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Ceny prenumeraty: 
Abonament miesięczny we Lwowie za oha wydania 
gazety 2 korony. 


Za codzienną dwukrotną dostawę do demu degłaca 
się 60 halerzy.  * 


Lwów, 8. listopada. 


Kalendarzyk: 
Dziś 8 listopada (piątek) rz.-kat.: 4. Koronatów. — 
Gr.*kat.: Demetrya M. 


Wschód słońca o g. 6'26 r., zachód słońca o g, 3:51 
po południu. 


Prognoza na dziś: 


Galicya wschodnia: Zmiennie, później wypogadza 
się, niepewnie, mróz, półn.-wschodni mierny wiatr. 
Galicya zachodnia: Pogodnie, miejscami 


i mgła 
spada, niepewnie, mróz, połudn.-wsch. mierny wiatr. 


Posiedzenia i zgromadzenia: 

W. zgrom. Tow. iyżwiąrskiego w lokalu przy ulicy 
Pełczyńskich o g. 6:30 w. 

Nadzw. e zebranie nauczycielek w lokalu przy 
ul. Klonowicza i. 7 o gódz. 7 w. Na porządku dziennym : 
„Nauczycielki a regul. płac". 

M 7 GAJ ul. Chrzanowskiej 7 zebranie i dysku- 
sya na temat: „Nasze zadania w chwili obecnej". 


Wybory w Królestwie. 


Lwów, 8. listopada. 


© Z racyi wyborów do czwartej Dumy na 
terytoryum Królestwa Polskiego, otrąbiła naro- 
dowa demokracya wszem wobec swe partyjne — 
zwycięstwo. 

Wczorajszy wybór w Warszawie dał wyraz 
temu „zwycięstwu“. Kandydat polski zmagał się 
z dwoma przeciwnikami, nie uznającymi solidar- 
ności narodu polskiego w reprezentacyi parla- 
mentarnej, z socyalistą Jagiełłą i litwakiem Lip- 
sztadtem. Kandydat polski Jan Kucharzewski nie 
uzyskał w stolicy Królestwa Polskiego większo- 
ści. | właśnie w chwili, kiedy to piszemy, doko- 
nywa się w Warszawie wybór ściślejszy z bardzo 
wątpliwym wynikiem. 

świetle tego faktu nabiera „zwycięstwo“ 
narodowej demokracyi na prowincyi bardzo cha- 
rakterystycznych znamion... 

Stronnictwo, które swą polityką doprowadza 
do tego, iż społeczeństwo drżeć musi w obawie 
o reprezentacyę swej stolicy; stronnictwo, które 
przejaskrawioną swą polityką, swem zacietrze- 
wieniem i swym egoizmem partyjnym, odstrę- 
czyło od sztandaru narodowego rzesze, które 
dotychczas wiernie służyły sprawie polskiej, i to 
właśnie w najcięższych chwilach; stronnictwo, 
które rozbijało koncentracyę stronnictw polskich, 
wysuwało swego dyktatora na pozycyę, nie da- 
jącą się dlań utrzymać, byle tylko nie dopuścić 
do wyboru partyjnego swego antagonisty — to 
stronnictwo „zwycięstwem“ swem nie ma prawa 
się chłubić. 

Gdyż zaprawdę, większem złem dla sprawy 
narodowej jest konieczność ścisłego wyboru mię- 
dzy Kucharzewskim a litwakiem, niż zwycięstwo, 
jakie pan Nakonieczny lub inny pionek pana 
Dmowskiego odniósł na prowincyi. 

Niekoniecznie bowiem musiał lubelskie re- 
prezentować Nakonieczny ; mógł to równie dobrze 
czynić kto inny; koniecznie natomiast powinna 
Warszawa być reprezentowana przez osobistość, 
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Lwów, piątek dnia 8 
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mł: 
Ceny ogloszeń: Za. wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miajsce 24 hat. Nadesłane za wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petifowy 60 hat. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za yraz, wyrezy 
słustemi czcionkami liczą się podGójtie, Numer 
pojedynczy we Lwswie 4 hal, na przyjącyi ihal 


beze i stojącą na gruncie narodowym pol- 
skim. 

Posiewem właśnie roboty 
Dmowskiego i jego sztabu jest wybór litwaka 
Bomasza w Łodzi i doprowadzenie do ścisłych 
wyborów w Warszawie między kandydatem pol- 
skim a litwackim. 


rozkładczej p. 


* + 


* 


Lecz nietylko sam wybór w Warszawie 
i Łodzi — do którego zresztą jeszcze wrócimy 
po rozstrzygnięciu Ściślejszego wyboru w War- 
szawie — rzuca cień na pyrhusowe zwycięstwo 
narodowej demokracyi. Również i wybory dzie- 
sięciu posłów do czwartej Dumy, dokonane na| 
prowincyi, przedstawiają się przy bliższem przy- 
patrzeniu się im nieco inaczej, niż w relacyach 
partyjnych wszechpolskich. 

Królestwo wybiera 12 posłów. Z tych prze” 
padł mandat łódzki, ważą się losy warszawskiego. 
Z pośród pozostałych 10 mandatów utrzymała 
narodowa demokracya tylko 5. Drugą połowę 
wprawdzie dla siebie anektuje, lecz nie ulega 
wątpliwości, że ta aneksya może mieć walor je- 
dynie dla nieznających stosunków w Królestwie. 
Bliższe przyjrzenie się osobcm wybranych do- 
wodzi bowiem czego zupełnie innego. 

Poseł Parczewski, wybrany w gubernii ka- 
liskiej, jest jawnym przeciwnikiem narodowej de- 
mokracyi i jej polityki. 

Poseł Dymsza, który przeszedł w gubernii 
siedleckiej, jest politykiem bezpartyjnym, skłania- 
jącym się raczej swymi poglądami ku realistom. 

Poseł Łempicki, wybrany w piotrkowskiej 
gubernii, stanowczo jest politykiem bezpartyjnym, 
który zresztą dotychczas wypowiadał się jako 
pisarz społeczny na łamach bezpartyjnego „Ku- 
ryera warszawskiego“. 

Poseł Harusewicz, wybrany w łomżyńskiej 
gubernii, należy do t. zw. „secesyi* i zwalcza 
politykę Dmowskiego; o nim to organy partyjne 
endecyi (między innemi i „Słowo Polskie“) wy- 
rażały się do niedawna bardzo kąśliwie i odma- 
wiały mu zaufania kierowników partył. 


* 

„Zwycięstwo* narodowej demokracyi na 
prowincyi, polegające na wyborze pięciu prawo- 
wiernych pionków p. Dmowskiego, a okupione 
zaprzepaszczeniem Łodzi i zachwianiem Warsza- 
wy — nabiera jeszcze bardziej problematycznych 
znamion, jeśli się przyjrzymy warunkom, wśród 
których rozgrywała się ostatniaakcya przedwybor- 
cza. Relacya z Królestwa, opublikowana w jed» 
nem z naszych pism, wymownie o tem Świadczy. 

Bierność i nieufność w stosunku do Dumy 
przeważały w nastroju mas. Nastrój ten przeja- 
wił się w całym szeregu dobitnych faktów. W 
piotrkowskiem powiaty brzeziński, łaski i nowo- 
radomski zachowały się bardzo wstrzemięźliwie, 
a w gminie Rogów pow. brzezińskiego nie doszło 
nawet zupełnie do wyborów. Podobnie minimalny 
udział chłopów w akcyi wyborczej przejawił się 
w kozienickiem, gub. radomskiej, Mińsku mazo- 
wieckim, gub. warszawskiej, w Sałoszowej w ol- 
kuskiem i całym szeregu innych okręgów. Na tem 


tle wiktorya endecka traci swój sztuczny blask, 
Przy braku właściwej konkurencyi partyjnej, bo 
za taką konkurencyę trudno uznać ambicye tak 
żw. secesyi, zwyciężył ten, kto po mandat sięgał. 
Jedynie w lubelskiem musiał Nakonieczny trochę 
się pofatygować, by utrzymać swój mandat i 
nadal. 

Wybory w Królestwie są właściwie likwi- 
dacyą przewodniej roli stronnictwa narodowo- 
demokratycznego. Likwidacyę te przeprowadziły 
żywioły, dalekie od stanowiska bojkotowego Du- 
my, dalekie tem samem od tych przesłanek i- 
deowych, na których hasło bojkotu się opierało. 
Przy braku tendencyi bojkotowych likwidacya ta 
poszłaby jeszcze dalej i nie zostawiłaby nawet 
tych pięciu mandatów prowincyonalnych w rę- 
kach narodowej demokracyi. Przy agitacyi boje 
kotowej mandaty te zdobyli narodowi demokra* 
ci, wyważając przeważnię otwarte drwi. _ 

Legenda o „zwycięstwie wyborczem nie 
jest więc ani z faktycznych ani z ideowych 
względów tytułem do chluby. Nie jest nim tem 
więcej w świetle wyborów w Rosyi, gdzie zwy- 
ciężają popi i czarne sotnie. Czwarta ‚Duma 
niesie na swym. sztandarze hasła reakcyi i ni- 
szczenia obcych narodowości, nasi „zwycięscy” 
więc uświęcą swą obecnością ten sztandar. — 
Nie będzie to dla narodu ani zdrowo ani hono- 
rowo. 


POLACY A WOJNA. 


Lwów, 8. listopada. 


Niedzielne „Ruskoje Słowo“ w Moskwie 
przyniosło ciekawy artykuł, obecnej sytuacyi w 
Polsce dotyczący. Artykuł sympatyczny, mimo 
pewnych  przejaskrawień i z wybitnym na- 
wet talentem literackim i odczuciem napisany. 
Te wszystkie zalety przyznajemy p. Bojanowi 
jednak tak długo, jak długo nie odkrywa kart i 
nie odsłania właściwego celu. A tym jest, jak 
się łatwo domyśleć — agitacya panslawistyczna. 
Początkowe ustępy, senzacyjne przez swój ton, 
dajemy poniżej czytelnikom: 

„Jest naród, który nie wojuje, ale którego 
losy rozstrzygają się teraz razem z losami woju- 
jących, — Polacy. Od ich najbliższych zamia- 
rów, kroków i nastrojów zależy, jak się zdaje, 
przyszłość Słowiańszczyzny. Nigdy jeszcze, od 
czasu rozbioru Polski, historya nie zwracała tak 
do Polaków swej zagadkowej surowej twarzy. 
Nigdy tak kategorycznie nie żądano od narodu, 
aby rzucił swe kości i zdecydował: dokąd, z kim 
i za co? Wypadki bałkańskie, zwycięstwa Sło- 
wian i ogarniająca Świat łuna idei słowiańskiej 
stawia Polaków w bezpośredniej lączności z za» 
daniem, które wczoraj jeszcze wydawało się od- 
suniętem gdzieś bardzo daleko. Z taką samą 
szybkością. z jaką armie trzech krajów słowiań- 
skich nacierają na swojago odwiecznego wroga, 
Polacy muszą rozstrzygnąć odwieczne kwestyB: 
do czego mają dążyć, z kim i za co? 

Kwestya polska może być rozstrzygnięta 
trojako: 


Str 2. 


1. Samodzielność państwa polskiego. 

2. Zjednoczenie z Austryą (i Niemcami). 

3. Zjednoczenie z Rosyą. 

Rozumie się samo przez się, że wszyscy 
Polacy marzą o swej samodzielności państwowej. 
Byłoby dziwnem, gdyby było inaczej. Wyrugować 
z umysłów polskich marzenie o „ojczyźnie od 
morza do morza“ nie sposób. Patryotyzm 
polski pod tym względem jest równie chorobli- 
wy, jak uczucie macierzyjistwa u kobiety, która 
straciła dziecko. Polacy kochają Polskę do sza- 
leństwa, — tak się kocha jedyne dziecko, które 
pozostało przy życiu z całej rodziny. W tem wy- 
tężonem chorobliwie uczuciu odgrywa wielką ro- 
lẹ i poczucie swej winy. Polskę zgubili sami Po- 
lacy — mówią to sobie ludzie i nad Niemnem i 
nad Wisłą. Wyrzuty sumienia dręczą naród pol- 
ski. Jedynym lekiem na nie są marzenia naro- 
dowe. Polacy oddają się marzenio 
zależności, jak morfinista przez  zastrzyknięcie 
morfiny uśmierza straszny ból. Te marzenia bu- 
dzą w Polakach energię, jednoczą ich i uszła- 
chetniają. 

Cały geniusz polski — a jest on chyba 
bezsporny — trzyma się na tem marzeniu. Nau- 
ka, sziuki piękne, handel, przemysł — wszystko 
tchnie marzeniem o polskiej niezależności, wszy- 
stko pracuje dla tej nieząleżności, wszystko, 
choć bez słów, ją opiewa. Niezależność polska— 
to przyszły Mesyasz dla Polaków. Wierzą w nie- 
go tak samo, jak w Boskiego Mesyasza. Egzal- 
towana religijność polska zespoliła się cała z 
egzaltowaną iluzyą polityczną — stąd siła, ży- 
wotność jednego i drugiego. 

Niema w Europie narodu pod względem 
politycznym więcej zapalnego, sianatyzowanego ; 
'a do czego zdolne są takie narody, dowodem 
tego jest obecny dramat bałkański. Polska idea 
polityczna, oprócz kościoła, ma jeszcze potężne- 
go sprzymierzeńca w kobiecie polskiej, W Rosyi 
kobiety stronią od polityki, polityka je nudzi: w 
Polsce kobiety wszystkie politykują. Powiedział- 
bym nawet, że kobieta polska trzyma w swej 
ręce ideę niezależności, przekazuje ją z jednego 
pokolenia w drugiz, nie pozwalając zabrudzić jej 
waśniami walki socyalnej i ekonomicznej. 

Wreszcie idea ta żywi się świetną prze- 
szłością po ską. Zapomnieć o niej Połacy nie są 
w stanie, Bo i jak o niej zapomnieć, kiedy się 
widzi wszystko, co otaczało blaskiem tę prze- 
szłość : dobrobyt materyalny, geniusz narodowy, 
rysy plemienne! Pod opieką orła cesarskiego 
Polacy materyalnie i duchowo wzmocniii się — 
materyalnie, z powodu ogromnego rynku rosyj- 
skiego, otwartego dla ich przemysłu (jakby ty- 
tułem kompensaty za ucisk polityczny), a du- 
chowo — dlatego, że naród uciskany wszędzie 
duchowo  potężnieje. Polacy mają teraz masę 
ludzi zamożnych, masę uczonych, wszelkiego ro- 
dzaju specyalistów, artystów. IKultura polska bije 
jak puls człowieka zakochanego. Spojrzyjcie na 
ziemianina polskiego, na fabrykanta, czytajcie pi- 
sarza polskiego, przysłuchujcie się rozmowie pol- 
skiej, — wszędzie i we wszystkiem  ujrzycie i 
usłyszycie ten spazm, dławiący gardło, ten krzyk 
zamarły na ustach. 

W to podniecenie wbiliśmy ostrze Chełm- 
szczyzny. A teraz zalewa je lawa idei słowiań- 
skiej. Zaprawdę, trzeba być „nacyonalistą* ro- 
syjskim, aby tego nie czuć i nie rozumieć. (Tak 
samo Turcy nie czuli i nie rozumieli Słowian). 
W Polsce, jak w dziewczęciu pragnącem być 
kochanem, tkwią żywe, twórcze soki; pierś tego 
kraju faluje burzi.wie, a usta pragną gorącego 
pocałunku. Mogę się mylić, ale ja myślę, że prę- 
dzej czy później Polska zdobędzie niezależność. 
Rękojmią tego są legendowe sukcesy Słowian 
bałkańskich. Także nie wierzono w nie, nie 
chciano ich widzieć. Nie mam wcale na myśli 
nowego powstania — mam na myśli historyę. 
Koło jej wyraźnie obróciło się w stronę Sło- 
wian — załatwiajcie jak najprędzej swoje spory. 
Bo może być zapóźno! | spory te są załatwia- 
ne: Spór rosyjsko-polski wśród nich jest może 
najważniejszy — od jego rozstrzygnięcia zależy 
może: czy ma istnieć, czy niema istnieć Sło- 
wiańszczyzna ? 


Ubramia meskie 
i dia chiobców 


o swej nie-. 


po niskich, stałych, uwi- 
docznionych cenack w ma- 
L? LI gazynie firmy: 
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Wierzę w niezależność polską glatego, że 
wierzę w ostateczny tryumf pansławizmu. Ale to 
jeszcze nie prędko. Upiyną może jeszcze w eki. 
Teraz przed Polakami stanie inne zagadnienie : 
z kim pójść — z Rosyanami, czy z Niemcami, 
za dwugłowym, czy jednogłowym orłem? Otóż 
tę zagadkę trzeba teraz rozwiązaćł. 

dalszym ciągu żengluje już p. B»jon na 
pełnej fali panslawistycznych haseł. Mówi o 
Polsce, która nie skosztowała jeszcze głębokiej 
miłości rosyjskiej, o Polscę znającej tylko rosyj- 
ski rząd, a nie uznającej rosyjskiej kultury. Zda- 
niem p. Bajona nadszedł teraz najwyższy i osta- 
tni czas na pojednanie się. Zdaniem p. Bajona... 


Z TEATRU WOJNY. 


Przed walkami pod Czataldżą. 
Lwów, 8. listopada. 


(v) Ostatni akt tej dziejowej tragedyi, jaką 
jest obecna wojna na Bałkanach, rozgrywa się 
już teraz na półwyspie, tworzącym pomost z 
Europy do Azyi. Armia turecka musiala już ukoń- 
czyć swój odwrót poza fortyfikacye Czataldży. 
Korpus turecki, zasłaniający odwrót armii, z nad- 
ciągającemi siłami bułgarskiemi, stoczył dwudnio- 
wą zaciętą bitwę na linii Czorlu-Istrandża. Utrzy- 
manie pozycyi polowej przez 48 godzin, wobec 
olbrzymiej przewagi bułgarskiej wstrzymało po- 
ścig i umożliwiło dokonanie odwrotu głównych 
sii tureckich we względnym porządku. Ten opór 
Turków dowodzi, ża w.rew ogólnemu mniemaniu, 
wywołanemu doniesieniami korespondentów pism 
angielskich, dezorganizacya nie opanowała jednak 
jeszcze całej armii turecsiej. | ten korpus ture- 
cki, który zmuszono po olbrzymich stratach do 
cofnięcia się, jest już prawdopodobnie w obrębie 
działalności dział Czataldży. 

Równocześnie prawie z wiadomościami o 
tych walkach tureckiej straży tylnej nadeszły tak- 
że wiadomości o przeforsowaniu przez wojska 
bułgarskie linii Czataidży od północy koło Der- 
kos i o częściowem zniszczeniu wodociągu kon- 
stantynopolskiego. 

Byia nawet taka depesza, która donosiła, 
że Bułgarzy dotarli już do San Stefano, od- 
dalone zaledwie o 12 km. od bram Stambułu. 
Te wiadomości, a zwłaszcza ostatnia, są całkiem 
nieprawdopodobne a wymyśliła je fantazya drżą- 
cych ze strachu mieszkańców Konstantynopola. 
O żadnych walkach na linii Czataldży, eni też 
bliżej Konstantynopola nie było słychać, a bez 
strzału nie możnaby sę tam dostać, bo przecież 
cała ta przestrzeń zalaną być musi wojskami tu- 
reckiemi. Co najwyżej mógł się w czasie odwro- 
tu Turków przedostać jakiś mały oddział buł- 
garski między Czarnem morzem a jeziorem Der- 
kos, gdyż wzięto go może w nocy za tureckie 
wojsko. 

Główna armia bułgarska walczyła przecież 
równocześnie o 35 km. dalej na zachód z arier- 
gardą turecką. Taki mały oddział bułgarski mógł 
się rzeczywiście podjąć przedarcia się przez nie- 
przyjacieła podstępem i wykonać zamach na wo- 
dociąg. 

Zniszczenie urządzeń wodociągowych mogli 
zresztą w zmowie z armią bułgarską dokonać li- 
cznie zamieszkali w tych okolicach Grecy lub 
Bułgarzy. 

Podobno w ostatnich dniach nadeszły na 
Konstantynopol liczne, świeże wojska tureckie z 
Azyi, których nie można już było wysłać na pole 
bitwy. Temi siłami obsadzili Turcy prawdopodo- 
bnie fortyfikacye Czataldży. Łączną sumę sił tu- 
reckich pod Czataldżą można przyjąć w liczbie 
150.000 ludzi. 

Wystawiając na pierwszy ogień świeże woj- 
ska z Azyi, dowództwo naczelne tureckie będzie 
miało dość czasu do uporządkowania szyków 
rozbitej, zdezorganizowanej armii, dania jej od- 
poczynku i podniesienia na duchu. Tu też, blisko 
Konstantynopola i wybrzeża dwu mórz, opano- 
wanych przez Turcyę, żołnierz może być prędko 
zaopatrzony w żywność i amunicyę, ciepłe ubra- 
nia, obuwie i wogóle we wszystkie potrzeby, 
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główną przyczyną dotychczasowych strasznych 
klęsk tureckich był głód i brak amunicyi, tu mo- 
że znowu żołnierz turecki odzyska swą dawną 
sławę niezrównanej wytrzymałości przy obronie 
cebwarowanych pozycyi. 

Mało prawdopodobne, ale przecież możliwe 
jest jeszcze, że Turcy tutaj zdołają nawet odnieść 
zwycięstwo nad Bułgarami. 

Teraz wzmacniają podobno gorączkowo for- 
tyfisacye, używając do tego materysłu i urządzeń 
z warowni nad Pardanelami i Bosforem. Usta- 
wiają reflektory i łączą telefonicznie szańce ze 
sobą i z główną kwaterą turecką w Hademkój, 
budują drogi, wymieniają stare działa na nowsze, 
sypią szańczyki i grzebią fosy strzelnicze. 

Armat fortecznych jest tu około 150, polo- 
wych dział pozostać mogło armii tureckiej około 
500, a szańce mają sklepione kazamaty. 

Wzięcie pierwszym szturmem  pozycyi 
reckich, tak jak pod Kirkkilisse, 
wdzie niemożliwością, ale przecież Turcy nau. 
czeni doświadczeniem, a nadto znacznie teraz 
silniejsi niż w Kirkkilisse, zdołają przypuszczalnie 
szturm bułgarski odeprzeć. Przecież Czataldża 
jest ostatnią obroną zagrożonej stolicy kalifatu 
i nagromadzonych w niej św.ętości mahometań- 
skich, jest ostatnią deską ratunku tonącegc 
państwa. ë 

Bułgarzy będą próbowali przeforsować sztura 
mem pozycye tureckie. Jeżeli im sę to nie uda, 
będą musieli przystąpić do planowego oblężenia, 

Czy cslu prędko dopną, ocenić rzeczywiście 
trudno. Bo być może, że operacye przeciw 
linii Czataldży zostaną przerwane układami 
pokojowymi izzwi'szeniem broni. Wprawdzie na- 
strój ogólny w Bułgaryi i w armii dąży stano- 
wczo do tego aby zająć Carogród, ale przecież 
w razie napotykania wielkich trudności przy zdo- 
bywaniu tureck ch pozycyi, Bułgarzy, , nie chcąc 
narażać zdobytych dotąd wawrzynów, pewnie się 
dadzą skłonić do ustępstw. 


tu: 
nie jest wpra- 


Obrazki bałkańskie. 


Tysiącietni sen o Carogrodzię. 


(v) Symeon Wielki, który w 9-tym stulecłu 
carował Bułgaryi i wodził budzący się do życia 
naród na krwawe potrzeby z Madyarami i Bizane 
tyńcami, był jednym z najmędrszych władców, ja- 
kich zanotowały dzieje Slowiańszczyzny połu- 
dniowęj. Równo tysiąc lat temu w r. 912 Syme- 
on zdobył Adryanopol i stał się panem całego 
niemal Bałkanu. Zginął wreszcie w wojnie z Kroa- 
tami. Bohaterskich dziejów cara Symeona słucha 
każde bułgarskie dziecko z płomiennym rumień- 
cem na twarzy. Bo on pierwszy roić począł te 
same marzenia, które oni dziś wszyscy nad Ma- 
ricą snują... Marzył o Konstantynopolu i tam 
chciał przenieść stolicę swego państwa. W nie- 
ustannem dążeniu do tego celu zdołał już Sy- 
meon pos ąść wszystkie włości wschodnio-rzym= 
skiego cesarstwa i przybył na czele bi:nych 
wojsk pod mury Konstantynopola. Przypuścił 
szturm. Wtedy otwarły się bramy miasta, wy- 
szedł z nich cesarz Romanos Lekapenos, wiodąc 
przy boku cudną żonę swą Zoe, dwór cały i 
patryarchę. Wszyscy przybrali włosienne szaty i 
jęli błagać Symeona o ziitowanie się nad mia- 


stem. Prośby tak wzruszyły Sym:ona, że się 
rozpłakał i wojska zawrócił. | od tej chwili 
już nigdy Nemezis dziejowa nie  dozwo» 


liła Bułgarom na ziszczenie marzeń, już nigdy 
bram Konstantynopola nie oglądali. Dopiero dziś 
po lat tysiącu stanąć ma znowu przed tą samą 
bramą Carogrodu armia bułgarska. | mówi, że 
się teraz niczem wzruszyć nie da — póki życia, 
nie zawróci! Są już blizko, co raz bliżej, na for- 
tach Czataldży coraz donośniej huczą działa i 
brzmi gromki śpiew najnowszej zwrotki „Maricy* 

Marsz | marsz! generale nasz! 

Marsz! marsz! Carigrad je nasz! 


Rozmowa z carem Ferdynandem. 


(v) Znany sprawozdawca pism niemieckich 
Paweł Bloch, zyskał cał iem przypadkiem spo» 


których mu dotąd brakło. A że (jak się okazało) |sobność rozmowy z carem Ferdynandem. Bloch 


hwów, pl. Parydcki 19 


Ubrania studenckie i liberyjne w 
w wielkim wyborze. 1610 


| 
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znajdował się przy aparacie kinematograficznym 
którym robiono zdjęcia nad Maricą, Ferdynand 
zaś, przejeżdżając opodal samochodem, zatrzy- 
mał się, by się zdjęciom przypatrzyć. Zawiązała 
się rozmowa, w której Bloch wspomniał o za- 
dziwiającej bitności wojsk bułgarskich. 


— Tak, — odpowiedział król — Bułgar 
jest dzielnym żołnierzem, rozważnym i wale- 
cznym, najważniejsze jednak jest to, że moja 


armia idzie reka w rękę z ludem. Mojem zda- 
niem, od czasu wypraw krzyżowych, nie było na 
świecie tak potężnego entuzyszmu. 

— No, a walki o wyzwolenie w czasach 
napoleońskich? 

— Tax, to jest także walka o wyzwolenie, 
walka konieczna. Zdaje się, że to dopiero teraz 
zrozumiano w Europie, bo od pierwszych dni 
wojny opinia publiczna jest coraz bardziej z 
nami. Widzę to z listów, które codzień dostaję, 
z Europy, Sądzę, że wypełniłem swój obowią- 
zek, chcę go pełnić dalej i chcę, by mnie zro- 
zumiano. Gdy sprawa nasza tak szczęśliwie się 
skończy, jak się rozpoczęła, wtedy z serca po» 
dziękujemy Bogu. 

Wojna jest zawsze straszna, ale 


jeszcze straszniejszym jest fal- 
szywy pokój. 
Jeszcze raz zapewniam Pana: wierzę, że 


wypełniłem swój obowiązek". 
Poczem car Bułgaryi wsiadł do samochodu 
i odjechał. 


Apetyty rosną... 


(v) Jeden z dyplomatów bułgarskich oŚwiad” 
czył korespondentowi „Rieczy", że po wojnie 
granice Bułgaryi muszą być takie, jak przed 34 
laty pokój w San Stefano postanowił, uzupełlnio- 
ne nadto Adryanopolem, Salonikami i Deaga- 
czem. Serbia chce dostać Starą Serbię i dostęp 
do morza. Grecya Tessalię, Epir południowy i 
Elassznę. Czarnogóra wilajet Skutari. Chalcydyka 
może zostać przy Turcyi. Rumunii nic się nie na- 
leży. Dyplomata ów wyraził dalej przypuszczenie, 
że do zajęcia Konstantynopola nie przyjdzie, a 
Turcya może mieć każdej chwili pokój, jeśli 
zwróci się wprost do państw bałkańskich, a nie 
będzie wyczekiwała w przedpokojach gabinetów 
dyplomatycznych w Europie. 


W nieustannej obawie. 


(v) Wiadomości z Konstantynopola — jak 
zresztą o tem wczoraj pisał nasz specyalny ko” 


Odcinek „Gazety Wieczornej”* z d. 8 listopada 1912. 


20) 
STEFAN ŻEROMSKI 


WIERNA RZEKA 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


— Czasem znowu namówiłyśmy się 
na maliny dzikie i na „dziady*, tu na tę 
górę, co za Niezdołami stoi. Szła za mną 
zawsze i słuchała, co jej mówię. Ja tak, 
to i ona tak, ja odmienię, to i ona. Co 
ja lubię, to i ona. Co mi nie smakuje, to 
ją aż wykrzywia. Jakem sobie zaśpiewała, 
to ta za mną to samo, słowo w słowo, 
dżwięk w dźwięk, a tak strasznie śmie- 
sznie, że boki zrywać. Musiałam sobie 
usta zatykać, żeby jej przykrości nie robić. 
Czasem to umyślnie wyśpiewywałam ja- 
kie głupstwo najwierutniejsze, układałam 
śmieszne piosenki, żeby się ponauczała... 
No, więc ta Ryfka zrobiła się moją przy- 
jaciółką. Ale taką naprawdę. Teraz, jak 
wojsko nocą ciągnie, to żeby nie wiedzieć 


skąd i dokąd szło, o karczmę zawadzi, | 


bo ta karczma stoi na rozstaju gościńców. 


„Gazeta Wieczorna” 
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respondent — są coraz gorsze. Kolonie europej- 
skie ogarnęła panika. Szczególnie szerzy się ona 
w kołach poddanych austryackich. Poseł austrya" 
cki poradził im, że dzieci i kobiety najlepiej u- 
mieścić edrazu na okrętach. Pełno ich tedy ze- 
brało się na okręcie "Lloyda „Salzburg: W ubie- 
głą sobotę aresztowano 16 oficerów, tłumaczyli 
oni bowiem żołnierzom, że nie warto poświęcać 
życia, bo Porta sprzedała Turcyę chrześcijanom. 
Takie aresztowania za podburzanie do rozruchów 
odbywają się ciągle. Konstantynopol żyje w o- 
czekiwaniu ciężkich przejść. 


Jest to ładnie ? 


(v) Zdarzyło się "p.  koresponden* 
towi rzymskiej „Tribuny“, że w czasia wieczor- 
nych spacerów po Zemiinie spotkał dwie wesołe 
córy nietyle Koryntu, ile właśnie Zemlinu i za- 
warł z obiema peniami znajomość. Towarzystwo 
to dosyć przypadło mu do gustu, więc nic dzi- 
wnego, że ucieszy! się bardzo, skoro na drugi 
dzień spotkał obie znajome, gorliwie zajęte przy 
pracach „Czerwonego Krzyża“. P. korespondent 
„Tribuny* zna swoje obowiązki, więc o tej ob- 
serwacyi doniósł natychmiast swemu dzienniko- 
wi. I za to został... wydalony z granic Serbii! 
Powiedziano mu bowiem, że na wojnie nie wy- 
pada zawierać takich znajomości, a tem mniej 
studyować moralność pracowniczek przy „Czer- 
wonym Krzyżu”, 


W oblężonem Skutari. 


Pustka na wszystkich ulicach; bramy do- 
mów zaryglowane, wrota zamknięte łańcuchami. 
Tylko gdzieniegdzie widać bramę otwartą; gdy 
się ją jednak chce przekroczyć, słychać zaraz o- 
strzegawczy głos warty i trzask cyngla karabino- 
wego. Krok dalej, a śmierć pewna. Przerażająca 
cisza panuje w całem mieście i zdaje się spo- 
wijać je w całun śmiertelny. Od czasu do czasu 
błyska gdzieś w oknach światełko — jedyny znak 
życia w zamarłem mieście. Tak obecnie wygląda 
Skutari między swymi dwoma potężnymi fortami: 
Tarabosz i Tepe. Wybudować je kazał przed 
dwoma laty instruktor armii tureckiej, generał 
von der Goltz, według wszelkich reguł współ- 
czesnej sztuki fortyfikacyjnej. Na zewnątrz oba 
forty przedstawiają się groźnie i imponująco. — 
Gdy się jednak przekroczy most zwodzony i wej- 
dzie do wnętrza fortów, zmienia się odrazu wra- 
żenie. Wszędzie nieporządek, nieład, chaos — 
Wschód, zupełny Wschód. Wydaje się chwilami, 


drzwi, poprzez żydowskie zakamarki, sion- 
ki, przybudówki, przez śmietniki i gnoje, 
potem przez dziką górę, przez parów, przez 
ogród — do mnie. Jeśli idą do dworu 
powstańcy, — stuka do mnie w to okno, 
w tę szybę — trzy razy. Jeżeli idzie woj- 
sko — cztery razy. Ja wtedy do kuchni, 
budzę Szczepana i po ciemku przygoto- 
wujemy się, czekamy. Dopiero, jak zaczną 
burzyć się do drzwi, walić kolbami, do- 
bijać do okien, Szczepan idzie otwierać. 
Tylko już wtedy wiemy przynajmniej, 
czego się trzymać. Rozumie mię książę 
pan? 

— Rozumiem, choć bardzo boli, tu 
w nodze. Tylko już o tym tytule książę- 
cym będziemy wiedzieć raz na zawsze, 


że był i nigdzie nie ucieka, więc trudzić |, 
się ciągiem wywoływaniam go z niepa-|* 


mięci niema powodu. 

— Książę pan jest taki, — jakże się 
to mówi?... demokrata... 

— A no niby. 

-— Dobrze, będziemy mówili z prosta. 


dworu w Niezdołach, Ryfka przez tylne! 


e jest się w jakiemś średniowiecznem zam- 
zysku. 
| Załoga fortów liczy około 15.000 głów. 


Nigdzie jednak nie dostrzega się zapału, 
entuzyazmu wojennego; we wszystkich twarzach 
wyraz bezwzględnej rezygnacyi, nieczułej na 
wszystko apatyi. Wieczory całe spędzają w nie- 
ruchmej postawie, podobni do jakichś widm upior- 
nych. We dnie zajmuje ich tylko jedna troska: 
zdobycia środków żywności. W Skutari bowiem 
cd kilku dni panuje giód. Nad wybrzeżem jezio- 
ra dniami całymi pracują rybacy i nieraz udaje 
im się połów nawet obfity. Cóż znaczy jednak 
kilkadziesiąt ryb dla całego miasta i piętnasto= 
tysięcznej załogi ? 

W jaki sposób wyżywia się załoga, jest ta- 
jemnicą, której przeniknąć nie podobna. Dzienna 
porcya żywności żołnierza składa się z garstki 
ryżu i kubka wody. Czasem jeno przynosi ulgę 
szczęśliwy wypadek, gdy patrolujące po jeziorze 
barki napotkają na drugim brzegu kilka wołów 
lub baranów. Odbywa się wtedy uczta dla gar- 
nizonu, po której jednak następuje jeszcze więk» 
sze przygnębienie. Zdarzały się wypadki rabune 
ków w domach prywatnych. Obecnie zabezpie- 
cza je przed rabunkiem po prostu to, że w nich 
wszelkie zapasy są wyczerpane. 

Ponurego wrażenia, jakie sprawia Skutari, 
dopełnia jeszcze szpital wojskowy u zbocza je- 
dnego z fortów. Ranni leżą na słomie lub ma- 
tach, bez żadnej opieki i pomocy lekarskiej. Nie 
ma ani jednego chirurga, któryby mógł rany o- 
patrzyć. Chorych trawi gorączka, która ostate- 
cznie wyniszcza organizm. | tu panuje ta sama 
|apatya i obojętność, jaką się widzi w kosza- 
rach. Chorzy z rezygnacyą oczekują Śmierci, `u- 
ważając, że przyniesie im ona tylko ulgę w nie- 
szczęsnej doli“. 

Tak opisuje swe wrażenia koręspondent 
„Journalu*, któremu udało się zmylić czujność 


ż 
c 


straży i dostać się manowcami do wnętrza 
twierdzy. 
NA DEIS5E£.A.INEL. 


| Artykuty i notatki w tym działe zamieszczone nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


- 


A" Dr. Edward Stenzel 


otworzył kancelaryę we Lwowie, ul. So aT 


— Och, prawda. 

—- Bo przecie oni rewizyę robią za 
każdym razem w całym dworze, mojego 
łóżka nie oszczędzając. Trzęsą wszędzie. 
Czasem się tamm który zawstydzi i każe 
tylko z wierzchu patrzeć. A bywają zno- 
wu i tacy, co umyślnie, z dowcipami, 
zaglądają w każdą skrytkę, 

— Cóżby tu robić, gdy przyjdą? 
| — Po pukaniu Ryfki będziemy wie- 
(dzieli, kto idzie. A skoro — cztery, — 
| Szczepan musi pana brać na ramiona i 
wynosić z domu. Myślę, ża do stodoły... 

— Jakże to będzie uciążliwe! 

— Nie tak znowu bardzo. Dziad po- 
doła. Nawet i ten tytuł książęcy swoje 
zrobi, bo się Szczepanowi wytłomaczy, że 
pan jest naprawdę jaśnie oświecony bo- 
acz. 

— Bogacz nie bogacz, lecz moja ro 
dzina wynagrodzi go sowicie. 

— Właśnie. Ça ira! 

— Pani po włosku nie umie, ale za 
to po francusku... 

— A umiem, bom się uczyła na pen: 


Chodzi o to, że teraz, jak tu pan leży, |syi, u zakonnic, w Ibramowicach: 
Jeżeli zaś tylko pytają się o drogę do|to ta Ryfka jest dopiero ważna. Prawda? 


(C. d. n.) 
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POSYA i MONGOLIA. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" przyno- 
si sensacyjne szczegóły o sprawie rosyjsko-mon- 
golskiej, wykazujące dwulicowość Rosyi, która na 
Bałkanach sprzeciwia się zabezpieczeniu intere- 
sów  austro-węgierskich, jako rzeczy rzekomo 
„niesprawiedliwej*, a sama popelnia o wiele wię- 
kszą „niesprawiediiwcść” w Mongolii. Mianowicie 
wedle traktatu rosyjsko-mongolskiego z dnia 3. 
bm. Rosya ma udzizlić pomocy Mongolii do uzy- 
skania autonomii i zabezpieczenia samodzielnego 
rozwoju narodowego, co się ma stać przede- 
wszystkiem przez to, aby chińskie wojsko i chiń- 
ska kolonizacya trzymane były zdała od Mongolii. 
W zamian panujący i rząd mongolski mają przy- 
znać kupiectwu rosyjskiemu te same prawa, co 
mongolskiemu, a poddani państw innych nie mo- 
gą uzyskać praw większych, niż rosyjscy. Gdyby 
rząd mongolski chciał zawrzeć traktat bądź z 
Chinami, bądź też z innemi mocarstwami zagra- 
nicznemi, nie może się to stać z naruszeniem 
powyżej wspomnianych postanowień, ani też bez 
zgody ze strony Rosyi. 

Jest to więc wcale nawet niezamaskowany 
protektorat rosyjski nad Mongolią. 
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Dentysta Dr. Teodor Thom 
mieszka obecnie 


3868  Hościuszki 5. Telefon 1468. 


Dr. Celestyn Tyger 


przeniósł kancelaryę adwokacką z Kałusza 3903 
do I wowa, ul. Sykstusa 19, I. piętro. 
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7 PIEŚNI HAFISA. 


(MOHAMMED SZEMS-EDDIN, POETA PERSKI Z 14-ego 
WIEKU). 


Słodki wietrze, lotny pośle, 

Od miłości posłan, spiesz, 
Pozdrów pięknem pozdrowieniem 
Piękną tę, o Której wiesz. 


Powiedz, że się w wiatr rozwieje 
Duch mój wśród udręki leż, 
Jeśli mnie nie obdaruje 

Darem tym, o którym wiesz. 


Gdy wiadomo ci, co daje 
Rozkosz raju, czujesz też 
Niezgłębiony i trawiący 
Smutek ten, o którym wiesz. 


Ach, czem raj jest wysławiany 
Wargą zachwyconych rzesz, 
Gdy miłości błoń się Śmieje, 
Luba błoń, o której wiesz. 


Nie chcę orłem być, co wzlata 
W słońce ponad szczyty wież. 
Słowik-hHafis kocha różę, 
Różę tę, o której wiesz. 


KRONIKA. 


Repertuar Teatru miejskiego we Lwowia 


Piątek 8 listopada „Kobieta, gra i wino“. 

Sobota 9 listopada o wpół do 4 popoł. „Eros ï 
Psyche”. 

Sobota 9 listopada o wpół do wiecz. „Jarmark na 
żony”. 
Niedziela 10 listopada o wpół dp 4 popoł. „W go- 
łębniku*. 

Niedziela o wpół do 8 „Tosca“. 


„Bajka“, Kinoteatr, pl. Maryacki, Dziś sensacya: 
Dramat o dżumie i inne nowości, 3892 


Na wystawie „Pochodu na Wawel“ Wacław € 
Szymanowskiego zaprowadzono oświerlenie elektryczna, 
wobec czego wystawa otwartą jest bez przerwy do godz. 
7 wieczorem. 
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-Gazeta Weczorna” z dnia 8. listorada 1012, 


Koło literacko-artystyczne urządza w sobotę 9 
bm. o g. 8 w. pogadankę na temat współczesnej literatury 
politycznej o kwestyi polskiej. Omawiane będą: 
Broszury niepodległościowe, referent Konstanty Srokowski, 
redaktor „N. Ref"; W. Studnickiego „Kwestya polska“ re- 
ferent dr. L. Biegeleisen; J. Milewskiego „Zagadnienia 
polityki narodowej*' referent dr. L. Biegcleisen; J. Milew- 
skiego „Zagadnienia polityki narodowej* referent dr. E. 
Dubanowicz; E. Starczewskiego „Sprawa polska“ referent 
dr. P. Mączewski. Po rcieratach dyskusya. Wsięp wolny. 


Wystawa Jarockiego. W niedzielę o godz' 
10-tej przed południem otwartą zostanie w salach 
Koła literacko-artystycznego (Pasaż Mikolascha) 
wystawa obrazów Władysława Jarockiego, obej- 
mująca kilkadziesiąt płócien z życia górali na 
Podhalu, oraz pastelowe widoki Wenecyi. Wysta- 
wa otwartą będzie od godz. 10-tej rano do 9-tej 
wieczorem codziennie. 

Z Teatru miejskiego donoszą nam: „Jar- 
mark na żony”, ostatnia nowość operetkowa, 
grana będzie po raz czwarty w sobotę, nastę- 
pnie we wtorek i w niedzielę 17 bm. We czwar- 
tek dnia 14 bm. wznowiona zostanie jedna z 
oper Verdiego „Bal maskowy", w której wystąpi 
Janina Korolewicz-Waydowa w swej popisowej 
partyi Amelii. 

W niedzielę 10 bm. wystąpi p. Korolewicz- 
Waydowa w „Tosce*. „Franciszek Villon“, ko- 
medya Leona Lenza, przedstawiona zostanie po 
raz pierwszy w poniedz. 11 bm. Abonament nr. 
10. Rzecz rozgrywa się w Paryżu za panowania 
Ludwika XI. „Franciszek Villon“ grany będzie 
w przyszłym tygodniu trzy razy z p. Nowackim 
w roli tytułowej. Główną rolę kobiecą odtworzy 
p. Konstancya Bednarzewska. Z cykłu utworów 
polskich przedstawiony będzie utwor Edwarda 
Lubowskiego „Bawidełko”" z Ireną Trapszo w 
roli tytułowej. Na dzień 20 bm. przygotowuje 
się uroczyste przedstawienie ku uczczeniu pa- 
mięci J. J. Kraszewskiego, na które wznawia się 
wesoła i pełna staropolskiego rozmachu kome- 
dya kontuszowa „Miód kasztelański", z p. 
Chmielińskim w popisowej roli Jacka Sołodu- 
chy. Równocześnie odbywają się próby trzyakto- 
wej komedyi Ga>ryela Oregely'ego „Dobrze le- 
żacy frak“, która grana jest obecńnie na zagrani- 
cznych scenach. 

W dziale operowym najbliższą premierą 
będzie głośna opera Leoncavalla „Zaza“ z panią 
Korolewicz- Waydvową w tytułowej partyi. Artyści 
operetki uczą się najnowszej operetki Leona 
Falla „Kochany Augustynek*, po której nastąpi 
pperetka księcia Władysława Lubomirskiego „Lu- 
ba niewinność”. 

Ze sceny amatorskiej. Młodemi siłami 
„Akademickiego Koła artystyczno-dramatycznego* 
wystawiono wczoraj w sali Kasyna miejskiego, 
znaną baśń dramatyczną Hauptmanna „Hanusia”. 
Całość była adna, psuły jeno sceny zbiorowe 
zbyt krzykliwe i te widziadła wygłaszające z pa- 
tosem tyrady. Postać Hanusi odegrała p. Gros- 
saug. z dużem zrozumieniem i przejęciem się, 
prostotą, szczerością i dziecięcą naiwnością. Nie 
wiele odbiegał od swej partnerki p. Krzyżanow= 
ski. Dobrą siostrą miłosierdzia była p. Biegańska, 
tylko zbyt wiele było kokieteryi w roli, gdy na- 
leżało grać bardziej z prostotą. W całym zespole 
widać było doskonałą i staranną rożyseryę arty- 
sty teatru miejskiego p. Barwińskiego. (m. m. 

Mianowania w armii. Lekarz sztabowy dr. 
Józef H a m b u r g e r został mianowany lekarzem 
sztab. H klasy. Lekarz pułkowy dr. Bronisław 
Niezgoda Uderski, lekarzem sztabowym, zaś 
dr. Rudolf Stenzel, lekarzem pułkowym. 

Śnieg spadł znowu w dużej ilości i po- 
krył całe miasto, które od wczoraj przedstawia 
obraz prawdziwie zimowy. Wskutek temperatury 
względnie wysokiej śnieg miejscami taje i mie- 
sza się z dawnem błotem, które wskutek tego 
staje się coraz głębsze. A miejscami i bardzo 
zdradliwe. Zdarza się bowiem gdzieniegdzie, iż 
gięboką „bajurę* błota pokrywa warstwa bialu- 
tkiego, apetytnego śniegu. I biada temu, kto złu- 
dzony białością zaufa jej i stąpi w takie miejsce 
nogą! Nie wszędzie jednak zdołał śnieg przykryć 
swoim obrusem brud i wodę ulic lwowskich. Są 
całe dzielnice we Lwowie, gdzie błota taka ma- 
sa, iż śnieg znika bez śladu w jego głęboko- 
ściach. Takie ul. jak Ossolińskich, w części mię- 
dzy ul. Chorążczyzny a ul. Zimorowicza, lub 
sama ul. Zimorowicza, Koralnicka itd. przedsta- 
wiają obraz wprost tragiczny i rozpaczliwy. Jax 
na miasto stołeczne, stosunki troszeczkę dziwne |! 
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(s) Zasiłki. Wydział krajowy w porozumie- 
niu z Radą szkolną krajową, przyziiał z ryczałtu 
przeznaczonego na cele Towarzystw wspomaga- 
jących ubogich uczniów, następujące jednorazo- 
we zasiłki: Tow. pomocy naukowej we Lwowie 
750 kor., IKółku pomocy naukowej (Macierz) we 
Lwowie 150 kor., Tow. pomocy naukowej w Sa- 
noku 150 kor., Tow. opieki nad młodzieżą szkół 
średnich w Tarnowie 100 kor., Tow. izraelickie- 
mu „Pomoc szkoina* we Lwowie za rok 1911 i 
1912 razem 200 K, dziesięciocentowemu izreeli- 
ckiemu Tow. pań dla wspierania dziatwy szkel- 
nej we Lwowie 50 K, Tow. opieki żydowskiej 
młodzieży szkół średnich we Lwowie 100 kor., 
Tow. „Ezra“ dla dziatwy żydowskiej w Gorli- 
cach 50 K, Tow. ruskiemu „Pomicz mołodiży* 
we Lwowie 200 K, Tow. ruskiemu „Szkiłna po- 
micz“ we Lwowie 100 K, Tow. ruskiemu „Szkil- 
na pomicz* w Stanisławowie 100 K, Tow. ruskie- 
mu „ŚSzkilna pomicz* w Kołcmyi 100 K i Tow. 
ruskiemu św. Mikołaja w Tarnopolu 100 K. 

Z paleontologii Galicyi. Muzeum imienia 
Dzieduszyckich zostało w ostatnich dniach wzbo- 
gacone dwoma cennymi szczątkami ssawców ko- 
palnych. Pierwszym okazem jest róg łosia, otrzy” 
many w darze od p. Fr. Bedernika z Tatarowa, 
znaleziony w dolinie Prutca na wschodnim stoku 
Chomiaku. Swiadczy on, że obszar rozmieszcze- 
nia łosia sięgał dawniej w naszym kraju daleko 
na poiudnie i wysoko w krainę górską, gdy obe- 
cnie zwierz ten żyje u nas jeszcze tylko w ni- 
żowych borach północnnj części Polski. 

Drugim, również cennym okazem, jest kręg 
mamuta (przedostatni szyjny), wybornie zacho- 
wany, pochodzący z koryta Dniestru pod Sam- 
borem, ofiarowa y w darze przez p. Michała 
Wecławskiego z Janowa. Wymiary tego kręgu 
wskazują na zwierzę zupełnie do rosłe, 

Nowa fabryka. Onegdaj odbyło się otwar- 
cie nowej, pierwszej w kraju, wzorowo urządzo- 
nej fabryki konserw H. Blumenfelda we 
Lwowie przy ulicy Zółkiewskiej. Pierwsze próby, 
dokonane w obecności dygnitarzy wojskowych, 
wydały wyniki zadowalające. Fabryka ta jest tak 
urządzona, że może zaopźirywać w konserwy 
wszystkie trzy korpusy galicyjskie. 

Pokłuty nożem. Wczoraj wieczorem po- 
między zabawiającem się towarzystwem w szyn- 
ku Sterna przy pl. Strzeleckim wynikła bójka, w 
której Jan Robi otrzymał ranę kłutą nożem w 
głowę. W stanie groźnym odwieziono go do 
szpitala powszechnego. 

Porządki budowlane. Z budowy przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 3, spadł na głowę przechodzącej 
Chai Feuertag kawałek deski, raniąc ją do- 
tkliwie. 

Namiętni palacze. Dzisiejszej nocy nie- 
znani sprawcy dostali się do szynku Anny Brand- 
marker przy ul. św. Piotra l. 3 i skradli cały 
zapas tytoniu, wartości 210 K. 

Za brzytwy. Chaim Satz, poszukiwany za 
kradzież brzytew na szkodę Kijowskiego we Lwo- 
wie, a który zdołał zbiedz aresztującemu go po- 
licyantowi w Rawie ruskiej, został wczoraj przy- 
trzymany we Lwowie. 


Zaczadzenie. Szar, kupiec, wraz ze swą 
żoną uległ zaczadzeniu w mieszkaniu przy ul. 
Teatralnej |. 25. Stacya ratunkowa przywróciła 
oboje do przytomności i zostawiła ich opiece 


domowej. 


Byle handei szedł. Aresztowano Mikołaja 
Pańczyszyna, który sprzedawał przechodniom 
niklowe zegarki za srebrne. Przy rewizyi znale- 
ziono u Pańczyszyna cały magazyn niklowych 
zegarków. 

Z zamkniętego mieszkania. Maryi Ty- 
meczko na Kleparowie, skradziono książeczkę 
Kasy oszczędności Nr. 99 na 150 koroo. 

4 Mikołaj Łyseńko. Onegdaj zmarł w Ki- 
jowie w 70 roku życia twórca ukraińskiej naro- 
dowej muzyki, Mikołaj Łyseńko. Łyseńko, syn 
mieszczanina, urodził się 10. marca 1842 roku 
we wsi Hryńkach, połtawskiej gubernii. Pierwsze 
początki nauki muzyki pobierał od swej matki. 
W 11-tym roku życia oddano Łyseńkę do fran- 
cuskiego pensyonatu ieduona w Kijowie. Już 
wówczas komponował Łyseńko drobne utwo- 
ry polskie. Gimnazyum kończył w Charkowie, 
uniwersytet w Kijowie. Tam też zapoznał się z 
ukraińskim ruchem i zaczął zbier:ć ukraińskie 
pieśni i melodye. Ukończywszy uniwersytet w Ki- 
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jowie, w roku 1806 wyjechał na studya do Lip- 
ska. Po ukończeniu konserwatoryum przeniósł się 
na stałe do Kijowa, 1 
czną i był jej dyrektorem aż do ostatnich chwi! 
życia. 

W 1903 roku obchodzono w Kijowie uro- 
czyście 85-letni jubileusz twórczości kompozytor- 
skiej Łyseńki. Łyseńko brał czynny udział w ru- 
chu ukraińskim. Był prezesem „Ukraińskiego klu- 
bu” w Kijowie, członkiem honorowym: „Proświty*, 
„Naukowego Tow. im. Szewczenki we Lwowie”, 
„Lwowskiego Bojana” i w. i. 


Polonica za granicą. Nowelę Sienkie- 
wicza pt. „Autorki“ przynosi w niedzielnym 
numerze “N. W. Journal". Dzieło prof. Aske- 
nazego o księciu Józefie Poniatowskim wydane 
niedawno w przekładzie niemieckim ocenia w 


odcinku „N. Fr. Pressy“ dr. Weber. 


W. Lutosławski został docentem 
uniwersyteto genewskiego. Będzie wykładał jedną 
godzinę tygodniowo: „O woli". W Ameryce wy- 
szła powieść „The promised land" („Ziemia 
obiecana“), poświęcona niedoli żydów w Ame- 
ryce. Autorka jej Marya Antin, córka wychodźców 
z Płocka, jest żoną profesora kolumbijskiego uni- 
wersytetu. 

~ Towarzystwo XVIII. wieku. Pod nazwą 
„Towarzystwo XVIII. wieku“ zawiązuje się obe- 


p sobie za zadanie i WE m 
gdzie założył szkołę muzy- | 
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cnie w Paryżu stowarzyszenie naukowe, stawia- | premierowy z nową revue Osta p. t: „Widzia- 


ściślejsze 
danie historyi i kultury XVIII. wieku. 

Pod odezwą podpisało się kilkudziesięciu 
uczonych francusk;ch, najwybitniejszych przedsta- 


iwicieli dzisiejszego umysłowego świata Francyi. 
| „Towarzystwo XVIII. wieku* posiada nadto 


jeden moment dla nas doniosły: pragnie wejść 
w stosunki z Polską. Gustaw Lanson, profesor 
literatury francuskiej w Sorbonie, jeden z inicya- 
torów Towarzystwa, wypowiedział się z gorącem 
pragnieniem, by Towarzystwo łączyło jak najwię- 
|cej przedstawicieli obcych krajów, a między tymi 
|przedewszystkiem Polaków, związanych w swej 
| przeszłości i zwłaszcza w XVIII. wieku z kulturą 
Francyi. 

Aresztowanie konsula. „Riecz* donosi: 
Trzy dni temu aresztowano w Petersburgu w 
„QGrand-Hotelu* przybyłego z zagranicy genera- 
nego konsula rosyjskiego z Frankfurtu nad Me- 
nem, Baumgartena. Z rozporządzenia sędziego 
śledczego policya przeprowadziła rewizyę w po- 
koju konsula i aresztowała go. Baumgarten 
roztrwonił 30,000 rb., własność konsulatu, a gdy 
wykrycie stało się nieuniknione, podał się do 
dymisyi i przyjechał do Rosyi. 


W „Ulu“ idą od soboty dwie bluetki Wło- 


dzimierza Perzyńskiego, Poza tem cały program ! nika. 
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Przedstawienia codziennie, prócz ponie- 
działków i piątków. Początek o 9 wieczór. Bi- 
lety sprzedaje wcześniej księgarnia K. Juffy'ego, 
Kopernika 5. 

Echa ankiety kredytowej w Wiedniu. 
Nasz korespondent wiedeński donosi: W uzupeł- 
nieniu czwartkowego interwiewu z posłem Loe- 
wensteinem odnośnie do ankiety w sprawach 
kredytowych zaznaczyć należy, że w artykule 
tym chodziło o zobrazowanie stanowiska repre' 
zentantów galicyjskich, aby w ten sposób uzu- 
pełnić enuncyacye poczynione w „N. Fr. Pr." 
przez reprezentantów wiedeńskich. 

Wobec tego uwagi udzielone przez posła 
Loewensteina miały dać niejako jasną i treściwą 
syntezę: wywodów polskich członków ankiety. 
Tok ich myśli był tedy zupełnie zgodny z refe- 
ratem, jaki przedstawił dyr. dr. Zgórski, refera- 
tem na tle którego odbywała się dalsza dyskusya 
w ankiecie. 

„Swiat Słowiański", wychodzący w Krakowie w 
zeszycie na listopad zawiera : „Wywłaszczenie i wojna bał- 
kańska* F. K.; „Do rewizyi kwestyi ruskiej“ W. Grodzi- 
ckiego ; „Inteligencya ukraińska w Rosyi* L. Wasiiewskie- 
go; „Stronnictwa bułgarskie po przewrotach* J. Grzzgo- 
rzewskiego ; „Czesi o sprawach kaszubskich W. R. Regne- 
rowicza; „Z przeszłości słowianofilstwa w Polsce (z poezyi 
polskiej XVI—XVII wieku)“ E. Kołodziejczyka. W  rubry- 
kach stałych obfity przegląd prasy słowiańskiej oraz Kros 


Agonia „chorego człowieka“. — Dyplomacya wobec uroszczeń serbskich. — Wrze- 


nie w Rosyi. — Co sądzi następca tronu? — U bram Konstantynopola. 


O ROZBIÓR TURCYI. 


it W sprawie bałkańskiej obecnie już nie cho- 
dzi o to, kto w wojnie zwycięży, bo zwycięstwo 
jest zadecydowane, ani o utrzymanie „status 
„quo”, bo armie zwycięskie, zajmując terytoryą, 
stworzyły nowe „status quo", ani wreszcie o to, 
czy się ma dopuścić do rozbioru Turcyi, bo 
ten rozbiór jest w duszach wszystkich intereso- 
wanych postanowiony, ale o to, jak się ten ro- 
zbiór dokona ? 

Pod tym względem istnieją dwie trudności: 
pierwsza co do Konstantynopola i cieśniny Dar- 
danelskiej, druga co do rozszerzenia Serbii i da- 
nia jej dostępu do morza. W pierwszej odgry- 
wają główną rolę przeciw interesom państw bał- 
kańskich interesy Anglii, w drugiej interesy 
Austryi. 

Pierwsza sprawa jednakże nie grozi, jak się 
zdaje, zawikłaniami, bo wszystko tak wygląda, 
że Bułgarya zgodzi się, nawet w razie zajęcia 
przez siebie Konstantynopola, na pozostawienie 
go i cieśniny Dardanelskiej w rękach Turcyi. 

Ale z góry można powiedzieć, że wymu- 
szając takie załatwienie sprawy, Anglia, do 
licznych swoich błędów w  kwestyi wscho- 
dniej, dołączy nowy, gdyż pozostawi nadal 
Rosyi możność dążenia do opanowania Konstan- 
tynopola i Dardanelów. Najlepszą zaś do tego 
zaporą byłoby usadowienie się tu Bułgaryi, któ- 
ruby z pewnością przyjęła wszelkie postanowie- 
nia międzynarodowe co do przejazdu okrętów 
wojennych przez Dardanele, a mając przeciw 
sobie Rosyę, raz na zawsze odwróciłaby się od 
niej ze swemi sympatyami. 

Trudniejszą do rozwiązania jest kwestya 
serbska i dostęp Serbii do Adryatyku, Ale i tu 
spodziewać się należy, iż Austrya potrafi rzecz 
zgodnie załatwić. Bo nawet zajęcie maleńkiego 
skrawka nad Adryatykiem przez Serbię, nie mo- 
że zagrażać ani Albanii, ani swobodzie ruchów 
austryackiej floty na Adryatyku. Pod względem 
handlowym nie zmieniłoby to wiele, bo Serbia i 
bez tego, choćby przez terytorya bułgarskie, bę* 
dzie miała dostęp do morza Egejskiego. 

Ale takie spełnienie marzeń serbskich po- 
stawiłoby to państwo w stan „nasycenia“ naro- 
dowego i uspokoiłoby na czas długi przynajmniej. 
Natomiast niedopuszczenie Serbii do Adryatyku 
dałoby jej przedmiot do dalszych niezaspokojo- 
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nych marzeń i zmusiłoby ją do szukania sojuszni- 
ka, któryby jej pomógł w ich spełnieniu. Tym 
sojusznikiem naturalnie byłby nie kto inny, jak 
nasz sąsiad północny, któryby przez Serbię pro- 
wadził ustawiczne wichrzenia wśród Serbów, 
Chorwatów i wogóle wśród południowych Sło- 
wian w Austro-Węgrzech. 
tem z pewnością wiedzą we Wiedniu. a 

ponieważ wykazano tam już wiele rozumu poli- 
tycznego w obecnym stanie kwestyi bałkańskiej, 
więc spodziewać się należy, iż także co do tego 
szczegółu nie popełni się tam żadnego błędu. 

Paryż. (Tel. wł.) Propozycye Poincarego, 
które dostały się przez „Biuro Reutera* do wia- 
domości publicznej, a które odnosiły się do po- 
działu Turcyi, są apokryłiczne. Tu w Paryżu ani 
w ministerstwach, ani w kołach dyplomatycznych 
nie wiedzą o tem. We wtorek przyniósł jeden 
dziennik paryski depeszę z Londynu, iż „Biuro 
Reutera* dało plan podziału Turcyi. Z żadnej 
strony nie wymieniono Poincarógo jako inicyato- 
ra. Nieporozumienie — jak pisze „Presse“ — 
wynikło zdaje się z powodu błędnego telegrafo- 
wania. 


Austrya wobec żądań serbskich. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neues W. Tagblatt" 
zamieszcza rozmowę swego współpracownika z 
pewną wybitną osobistością polityczną, która o- 
świadczyła, że najlepiej byłoby, gdyby Serbia 
uprawiała politykę serbską. Jeżeli jednak prawdą 
byłoby, że pewne mocarstwa czynią usiłowania, 
by Serbię odwieść od przestrzegania własnej po- 
lityki, wówczas stworzenie porozumienia mię- 
dzy Austryą a Serbią jest wykluczone. 

Paryż. (Tel. wł.) Belgradzki korespondent 
dziennika „Temps“ miał rozmowę z serbskim 
prezydentem ministrów Pasiczem, który powie- 
dział, że Serbia ze względów ekonomicznych 
musi dążyć do Adryatyku, a więc do zajęcia 
portów San Giovanni di Medua, Alessio i Du- 
razzo. Pasicz powiedział dałej, że państwa bał- 
kańskie dążą do podziału Turcyi, przyczem 
los Konstantynopola pozostawiają mocar- 
stwom. Co się tyczy pośrednictwa pokojowego, 
oświadczył, że chcą sami zawrzeć pokój z Tur- 
cyą, która sama musi je poprosić o to. Dotych- 
czas jednak Turcya o pokój nie poprosiła, dzia- 
łania woienne zatem muszą trwać dalej. 


Zdobycie 


Frankfurt (Tel. wł.) Korespondent wiedeń: 
ski „Frankfurter Zeitung* donosi, że w Austro- 
Węgrzech nikt nie pragńie wojny, jednakże 
jest stała wola nie dopuścić do naruszenia 
interesów Austro-Węgier i do ich upokorze- 
nia, co mogłoby mieć fatalne skutki na przy- 
szłość i co nie może być cierpiane. Nie właści- 
we jest, że serbskie sfery oficyalne wracają ciągle 
do sprawy dostępu do Adryatyku, co może się do- 
konać tylko przez zajęcie części Albanii. Wogóle 
dla Serbii lepiej byłoby załatwić tę sprawę w po- 
rozumieniu z Austro- Węgrami, niż szukać jakiejś 
pomocy zewnętrznej. 

Londyn (Tel. wł.) Wiedeński korespondent 
„Daily Mail" pisząc o stanowisku Austro-Węgier 
w kwestyi bałkańskiej, donosi, że dla Austro- 
Węgier dopuszczenie Serbii do Adryatyku 
jest nie do przyjęcia. 

Paryż. (Tel. wł.) W kołach dyplomaty- 
cznych, które omawiają stosunki z państwam 
bałkańskiemi, słychać, że Austro-Węgry nie 
sprzeciwiłyby się żądaniom Serbii co do uzyska» 
nia portu, tylko nie mógłby to być port nad 
morzem Adryatyckiem. Austro-Węgry, Niemcy i 
Włochy są w tym kierunku zgodne, że uregulo- 
wanie stosunków może być w ten sposób zapro- 
wadzone, że Serbia otrzymałaby port nad mo- 
rzem Egejskiem w pobliżu Salonik. 

Także i Francya zgadza się na to rozwią: 


zanie, któreby warowało interesy Serbii, nie 
naruszając przytem interesów wielkich mo- 
carstw. 


Berlin. (Tel. wł.) „Localanzeiger* zajmuje 
się kwestyą dostępu do morza dla Serbit i za- 
znacza, że jeśli Serbii idzie o gospodarcze inte- 
resy, to droga do morza jest wolna. 

Wiedeń. (Tel. wi.) Co do Serbii panuje tu 
pewne zaniepokojenie, ponieważ rząd serbski nie 
wyraził się jasno, jak sobie wyobraża przyszły 
stosunek z Austro-Węgrami; prócz ogólnych fra- 
zesów, nie przedstawia żadnych konkretnych pro- 
pozycyi. Trzeba się liczyć, że w najbliższym 
czasie będzie omawiana sprawa gwarancyi, którą 
Serbia będzie musiała dać naszej monarchii. 
Sprawa ta wysunie się na czoło wszystkich spraw 
politycznych i życzyć sobie należy w interesie 
kraju, by wojna była jak najprędzej ukończo- 
na, by Austro-Węgry mogły wypełnić swe 
zadania na Bałkanie. 

Belgrad. (Tel. wł) Stanowisko prasy tu» 
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tejszej utrudnia sprawę porozumienia pomiędzy 
Serbią a Austro- Węgrami, zaznaczyć bowiem wy- 
pada, że niema w niej ani jednego głosu, 
przychylnego Austro-Weęgrom. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Siudslavische Corres- 
pondenz“ przynosi streszczenie bardzo ciekawych 
głosów prasy serbskiej co do ukształtowania się 
stosunków po wojnie. Wedle dzienników serb- 
skich miedzy innemi królowie batkańscy po woj- 
nie zmienią swe tytuły. | tak, król Ferdynand 
przybrać ma tytuł cesarza, król Mikołaj czarno- 
górski króla Czarnogóry i Albanii, a król Piotr 
zmienić ma tytuł króla Serbii na króla wszystkich 
Serbów. O Albanii dzienniki awe nie mówią nic 
bliższego. Jedynie „Mali Zurnal”* rozpisuje się 
© tem, że mają być dowody, iż  Malissorowie 
czyli Albańczycy-katolicy są pochodzenia serb- 
skiego. 


Następca trenu o sytuacyi. 


Praga. (Tel. wł.) „Czeskie Słowo“ przy- 
nosi treść rozmowy, jaką misła pewna wysoka 
osobistość z austryackim następcą tronu, arcy- 
księciem Franciszkiem Ferdynandem. Następca 
tronu zaznaczył z naciskiem swoje usposo- 
bienie pokojowe i zaprzeczył stanowcze, ja- 
koby był zwolennikiem polityki zaczepnej. 
Dodał też, że dobrzeby było, aby się świat do- 
wiedział o tem jego stanowisku. 


Antyaustryackie nastroje 
w Rosyi. 


Petersburg. (Tel. wł.) Dnia 4 listopada 
odbyło się tu zebranie panslawistycznego Zwią- 
zku towarzystwa dobroczynności, na którem byli 
również obecni posłowie bułgarski i serbski. — 
P. Wasiliew powiedział między innemi, że Ro- 
sya musi stanowczo żądać, by Baikan c- 
trzymały państwa bałkańskie, nadto nie ka- 
zał zapomnieć o celu os'atecznym Rosyi a mia- 
nowicie o cieśninie, Austro-Węgry nie mogą 
żądać kompensat, a powinny nawet oddać 
Bośnię i Hercegowinę Serbii. Cztery miliony 
uciskanych Rosyan oddać należy pod panowanie 
rosyjskie; to byłoby rzeczą słuszną. Baszmatiew 
mówił o przyszłości Związku bałkańskiego i na- 
zwał państwa bałkańskie dziesiątem  wielkiem 
mocarstwem. P. Parensow zamknął mowę, która 
skierowaną była przeciw Austro- Węgrom, słowa- 
mi: Ufamy w ducha i uczucie rosyjskie i słucha- 
my woli monarszej, ale nigdy nie ugniemy się 
przed żądaniem nieprzyjaciół. 

Petersburg. (Tel. wł.) Pisma tutejsze u- 
derzają w ostry antyaustryacki ten. Jedno z 
nich donosi, że Rosya jest dobrze uzbrojona 
i rozporządza silnem wojskiem i że nie jest 
tak bezsilna, jak w «oku 1908. Serbia przez 
ostatnie walki powiększyła się i musi też ona 
otrzymać port. Rosya będzie przy tem silnie 
obstawać. 


Saloniki wzięte? 


Londyn. (Tel. wł) Według wiadomości 
dzienn ka „Star“, wczoraj miały paść Saloni- 
ki. Miasto zostało obsadzone przez wojska 
greckie. Turcy zniszczyli wszystkie mosty i dro- 
gi i opuścili miasto. 


Coraz bliżej Stambułu. 


Londyn. (TBK.) Do „Times“ donoszą z So- 
fii pod datą wczorajszą: Według pogłoski, urzę. 
dowo niepotwierdzonej, wojsko bułgarskie miało 
zdobyć linię Czatałdży. 


Więc przecież jedno zwycięstwo 
Turków? 


Ateny. (Ag. At.) W doniesieniach z Kon- 
stantynopola przedstawiono położenie dywizyi 
greckiej, tworzącej skrajne lewe skrzydło armii 
macedońskiej, jako bardzo trudne. 

Tutejsze koła urzędowe, które nie myślą 
niczego zatajać, ogłosiły sprawozdanie, według 
którego dywizya owa natknęła się na znacznie 


silniejszy oddział przeciwnika i musiała przerwać 
marsz swój na Florinę i Monastyr, oraz obwaro- 
wała się silnie. Odtąd nie ogłoszono nowego 
sprawozdania urzędowego, ale koła dobrze poin- 
formowane nie są zaniepokojone losem tej dywi- 
zyi, bo oprócz wysłania natychmiast posiłków, 
wedle pogłoski znaczne siły z armii następcy 
tronu skierowano przeciw wojsku tureckiemu pod 
Monastyrem. 


Adryanepol wzięty! 


Londyn. (Tel. wł.) Korespondent „Daily 
Mail* donosi z Sofii, że Adryanopol został 
zdobyty. Bułgarzy zataili upadek tej twier- 
Gzy, ponieważ sądzą, że mocarstwa dowiedzia- 
wszy się o ostatecznem zwycięstwie i tryumfie 
wojska bułgarskiego wdrożą natychmiast rokowa- 
nia pokojowe. 


Z caratu. 


Sewastopol. (TBK.) Z powodu buntu ma- 
rynaszy rosyjskich 17 skazane na rezstrzela- 
nie, a 106 na kary więzienne od 4—8 lat. 


Petersburg. (Pet. Ag.) Do północy wybra- 
nych było 586 posłów, w tem prawicowców 136, 
z umiarkowanej prawicy 29, kadetów 43, z gru- 
py pracy 4, soc. dem. 6, polskich demokratów 
nar. 4, z grupy polsko-litewskich Białorusinów 
3, litewski nacyonalista 1, z frakcyi muzułmań- 
skiej 3, dzikich 3, z lewicy bezpart. 12, z Kała 
polskiego 6. 


Wybory w Warszawie. 


Warszawa (W.A.T.) Podczas wczorajszych 
wyborów przy próbnem głosowaniu, oprócz Ku- 
charzewskiego, Jagiełły, Lipsztadta wysuwano take 
że inne kandydatury, ale ci kandydaci zrezygno- 
wali. Przy głosowaniu Kucharzewski otrzyma: 35 
gałek białych, 46 czarnych, Jagiełło 37 białych, 
43 czarnych, Lipsztaat 33 białych. Dziś wywór 
ponowny, sytuacya niewyjaśniona. 

(Przyp. Red. Cyfry powyższe nie odpowia- 
dają faktycznemu stanowi rzeczy, gdyż całe ko- 
legium wyborcze składa się z 83 wyborców, pod- 
czas gdy depesze mówią o 105 głosach. 

Jedynie liczbę głosów  Kucharzewskiego 
można przyjąć za prawdziwą składa się na nią 
niezawodnie 22 gł. koncentracyi, 11 głosów en- 
decyi i 2 gł. robotnicze (oprócz Jagiełły), 

Pozostałymi 48 głosami mogli się więc tyl- 
ko podzielić Lipsztadt i Jagiełło, co nie deje 
jednak razem jeszcze 70 głosów. ) 


W delegacyach. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Delegaci polscy mie- 
li kilkakrotne konferencye w ciągu dnia wczoraj- 
szego. Dziś p. Stapiński złoży oświadczenie w 
komisyi dla spraw zagranicznych, natomiast dr. 
Leo złoży oświadczenie w plenum. Obaj zazna- 
czą swoje stanowiska w sprawie wywłasz- 
czenia w Prusiech. 


Z giełdy. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Sytuacya na dzisiejszej 
giełdzie przedpołudniowej była bardzo osłabiona 
z powodu niezdeklarowanego stanowiska Austro= 
Węgier wobec Serhii. Przeważała chęć realiza- 
cyi. Silnie ucierpiały Alpiny, które spadły o 7 
koron. 


Giełda poranna. 


Wiedeń, dnia 8 listopada 1912. 


godz. 10 m. 39. 

Marki 117:88, Renta majowa 85:10, Renta koron. 
węg. 84°80, Akcye austr, zakł. kred. 60500, Akcye węg. 
zakł. kred. 786'—, Akcye Angłobanku —'—, Akcye Union- 
banku 572—, Akcye Bankvereinu 502—. Akcye Länder- 
banku 48603, Akcye kolei państwowej 68100, Lombardy 
104.25 Akcye Fabryki broni —*—, Akcye tytoniowe ——, 
Akcye Alpiny 963'v0, Akcye Rima Muranyi 701700, Akcye 
Prask. Tow. żel. 3365—, Losy tureckie 21200, Rubie 
254-50, 40/0 listy zast. Banku hipot. 87°75, 41/20fo listy zast. 
Banku hipot. 9360, 40% galic. poż. kraj. z r. 1893 84—, 
40/o listy zast. Banku kraj. 85:10, 56 1. listy Tow. kredyt, 
ziem, 83-40, 4!/20jq Gal. Bank. kredyt. ziem, 97—98, Akcye 
Skoda 759'00. 

Usposobienie: bez ochoty. 


| 


Romanika! młejskiej ezntralna] targomieg na bydło. 
Lwowski targ na bydło z 6 listopada 1912. 


A) Na dzisiejszy targ spędzeno: Wołów 58 sztuk 
bukai 16, krów 122, — razem bydła grubego 196 sztuk, 
jaw. 166, cieląt 302, owiec (kóz) —, nierogacizny gal. 
247, węg. 00. Kazem 913 sztuk. 

B) Płacono za jeden cetnar metryczny Żywej wagi 
t. j. za 100 kigr.: wołu z paszy od 90 do 106 kor., 
wołu chudego od 84 do 88, buhaja od 82 do 94, 
krowy rzeźnej od54 do 80 kor., jałownika od 48 do 70 
kor., cielięcia od 94 do 124 kor. nierogacizny galic. od 
90 do 116, węg. 00 koron. 

C) Płacono za sztukę: wołu z paszy od 290 do 
540, wołu chudego od 252 do 360, buhaja od 295 
do 564 kor., krowy rzeźnej od 180 do 500 kor, jałowni- 
ka od 62 do 297 kor., cielęcia od 32 dọ 73 kor., niero- 
gacizny galic. ad 47 do 155, 


Bo zamkniąciu MAM2TU. 


Petersburg. (Tel. wł.) Turcya dała znać 
ministerstwu spraw zagranicznych, że zdawało 
się jej że mocarstwa przy swojej akcyi po- 
średniczącaj w,chodzą ze stanowiska „sta- 
tus quo“. Ponieważ tego nie będzie, wobec te- 
go axcysa pokcjowa niema obecnie racyl 
bytu. 

Eelg"ad. (Tel. wł.) Między tutejszym po- 
słem greckim a bułgarskim wyłoniły się nieporo» 
zumienia co do podziału terytoryów zdobytych. 
Bułgarski poseł oświadczył, że Grecya ma obe- 
cnie przy końcu wojny większe pretensye, 
niż przy początku wojny. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Pogrzeb śp. dyrektora Wenantego Szy: 
dłowskiego, zapowiedziany na g. 11 rozpoczął 
się dopiero po wpół do 12. Mimo fatalnej aury, 
mimo dotkliwego zimna i obrzydliwej szarugi, ze” 
brało się przed domem żałoby przy ul. Poto- 
ckiego l. 11 liczne grono znajomych i przyjaciół 
zmarłego, oraz osób, które na terenie pracy pu- 
blicznej miały sposobność zetknąć się z śp. Szy” 
dłowskim i poznać niepospolite zalety jego umy- 
słu i serca. 

Przybyłe więc grono posłów sejmowych: 
radca Wydziału krai. dr. Jahl, St. hr. Mycielski, 
dr. Stefczyk. Żardecki, dr. Adam, dalej dyre- 
ktorowie instytucyi finansowych, rektor polite- 
chniki MHauswald, profesorowie dr. Dziwiński, 
Fiedler, Obmiński, dyr. J. Olszewski, dyr. Ciom- 
pa. sekretarz dr. Ulmer, przedstawiciele T. S. 
L. i mnóstwo publiczności. 

Gdy zwłoki wyniesiono z domu, odśpiewał 
chór szkolny kolegów syna śp. Szydłowskiego, 
„Requiem“, poczem imieniem wszystkich insty- 
tucyi, w których ś. p. Szydłowski pracował, po» 
żegnał go dyr. Biechoński. 

O godzinie 12 ruszył kondukt ul. Leona 
Sapiehy i Kopernika ku cmentarzowi. Na czele 
kroczyły delegacye kuśnierzy, koszykarzy i tka- 
czów z dwoma wierńcami. 


* 


Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Wenan- 
tego Szydłowskiego, dyrektora kraj. Zwiąe 
zku przemysłowego, odbędzie się w sobotę 
dnia 9-go listopada b. r. o godz. wpół do 9-tej 
rano w kościele parafialnym Maryi Magdaleny. 


ZZ OWEEWCZE A te * PEII D CA 


Jutro, dnia 9. listopada © godz. 8'30 | 
odbędzie się Msza św. w kościele Maryi 
Magdaleny za duszę Ś. p. 


Wenaniego dzydiowskiego 


o czem ma zaszczyt przyjaciół i znajo- $ 
mych zawiadomić J 
Żona z Synami. 


Pó TOORA NE ŚCZŚY A 
Wszyscy nowo przybywający 


premumeratorzy Gtrzymają kex- 
płafmie poczatek drukujące] się 
powieści St. Żeramskieżo pod ty 
iwem „Wierma Rzeka." 
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„Gazeta Wieczoma” 


Adwokat Dr. Aleksander Herbst zebrania w celu usunięcia różnic w zapatrywa- 


3926 przeniósł? swoją kancelaryę do domu przy 
ul. Iiopernika 1. 11. — Telefon 1749. 


Specyslista chorób wener., skórnych i kosmetyki 


Dr. HENRYR ROZMARIN 


po eA w Wiedniu i Paryżu ordynuje przy ulicy 
HoperniHa il. 


PRZEGLĄD PRASY. 


„Daily Mali" o Polsce. 


<Q Jest to starym błędem tych naszych 
sfer, których zadaniem jest uświadamianie opinii 
publicznej, że krańce terenu, na którym dokonać 
się ma uświadomienie, znajdują się co najwyżej 
u rogatek Wiednia. Dalej systematyczna akcya. 
informowania zagranicy o naszych sprawach 
zwykle nie sięga. Usiłowania stworzenia poza- 
partyjnych, objektywnych centrów, z których 
promieniowałyby wiadomości, prawdziwie od- 
zwierciedlające nasz stan i żywotne sprawy — 
wydały dotychczas niezadowalające wyniki. 

wieżym dowadem tego stanu jest głos 
angielski, który poniżej przytoczymy, Poważny 
dziennik londyński „Daiły Mail“ chciał opowie- 
dzieć swym czytelnikom coś o stanowisku 
Polaków w obecnej chwili. Gdzieś coś połapał, 
jakieś nieskontrolowane wieści dotarły do lon- 
dyńskiej redakcyi, jakieś egzotyczne wiadomości 
przedostały się z jakichś zakapturzonych źródeł 
do Londynu. 

Rezultatem tego galimatiaszu, świadczącego 
o dobrych intencyach londyńskiego pisma, lecz 
kompletnym braku wiarygodnych informacyi i na- 
leżytych oryentacyi -—— były też następujące 
wywody: 

„Od czasu nieszczęsnej kampanii rosyjskiej 
Napoleona 1. — przed stu laty -— po raz pier- 
wszy (7) podnosi głowę Orzeł Polski — wygią- 
dając wybuchu wojny austro-rosyjskiej, aby przy 
tej sposobności uwolnić naród polski z pod znie- 
nawidzonego jarzma rosyjskiego. W Polsce sze- 
rzy się akcya narodowa w celu przygotowania 
zjednoczenia wszystkich Polrków do wspólnego 
działania w chwili, gdy wybuchnie wojna pomię- 
dzy Austryą i Rosyą. Naród polski liczy obecnie 
24 miliony, z których 12 jest pod panowaniem 


niach politycznych pomiędzy partyami polskiemi, 
a również pomiędzy Polakami a Rusinami. 
„Rusini dzielą się na dwa stronnictwa, na 
t. zw. moskałofilów — przyjaznych dla Rosyi i 
narodowców, którzy Są nieprzyjaźnie usposobieni 
tak dla Rosyi jak i dla Polaków. Z tem właśnie 


_ |stronnictwem chcą obecnie Polacy zała wić wszel- 


kie spory i wyrównać różnice, sprowadzić zgodę | 
i jedność co do postępowania na wypadek wy- 
buchu wojny austro-rosyjskiej. 


„Charakterystycznym symptomem teraźniej- 
szej sytuacyi politycznej jest rezolucya, uchwalo- 
na w ubiegłym tygodniu przez Koło polskie ra 
posiedzeniu, które trwało do późnej nocy — po. 
pierająca akcyę swych członków w delegacyach, 
co do olbrzymich żądań austryackiego rządu na 
uzbrojenia, jednocześnie ostrzegająca Polaków 
przed podżegającą propagandą, szerzoną przez 
wrogie antynarodowe stronnictwa, 


„Uchwalenie tej rezolucyi Koła polskieg? 
jest znakomitem pociągnięciem na szachownicy 
politycznej — wstrzymuje ono wybuch aż d? 
czasu — gdy cała akcya będzie zupełnie doj- 
rzała”. 


WŚRÓD PISM I KSIĄŻEK. 


Wincenty Kosiakiewicz: „Dzwonnik“, tra- 
gedya. Nakiad S. Orgelbranda Synów w War- 


szawie. 


Drugą nagrodą odznaczono ten utwór na 
konkursie im. Słowackiego, ogłoszonym przez 
„Kuryer Warszawski*. Wyszczególnieniem, które- 
go nikt się nie spodziewał. Kosiakiewicz uderzy] 
w ton, wyczekiwany z utęsknieniem, a nie zo- 
ryentowali się tylko sędziowie konkursowi, że 
tak nie dzwon Zygmuntowski dzwoni z Wawelu, 
a tylko tam tam teatralne, Usprawiedliwione to 
wprawdzie potem zostało, że ze względu na 
cenzurę rosyjską „Dzwonnik“ w przenośni tylko 
mógł wyrązić wielkość idei, drogiej sercu ka- 
żdego Polaka, cóż, kiedy ta przenośnia jest nie- 
tylko mętna, lecz nie daje wrażenia czegoś i- 

stotnie pięknego lub wzniosłego, 
rodki artystyczne, któremi rozporząda Ko- 


rosyjskiem, przeszło 6 milionów w obrębie pań-|siakiewicz, nie stoją w żadnym stosunku do za- 
stwa austryackiego, 4 miliony w Niemczech, a 2|mierzeń, które były przy narodzinach tego u- 
miliony w Ameryce. tworu. Chwalebne to chcieć pisać wzniosłe tra- 

„Według otrzymanych prywatnych wiado* |gedye ideowe, ale do tega trzeba nietylko przy- 


BOL. DŁUGOSZEWSKI. 


Paryski Salon Jesienny. 


Paryż 30/X. 1912 
(Dokończenie). 


Dalej, powstrzymując się od wyliczania dłu- 
giego szeregu dość kompromitujących szczegółów, 
nadmieniamy jeno w nawiasie, że kierunek czsto 
intellektualny, o charakterze zimnej mózgowej 
spekulacyi, czasem nawet dowcipny, lecz pozba- 
wiony wszelkich uczuciowych czynników, bez śla* 
dów żadnych, twórczych drgnień ducha, niema 
szans powodzenia w sztuce, a zwłaszcza w ma- 
larstwie, gdzie łut szczerego, wrażliwego talentu 
więcej waży od funta zdolności do kawiarniano» 
dziennikarskich dyskusyi. 

Sztuka — dodamy jeszcze — mając za 
punkt wyjścia naturę, dążyła zawsze ponad nią i 
nieraz w  najszczytniejszych lotach całkowicie 
traciła ją z oczu, nigdy jednak przeciw niej nie 
szła i nie pójdzie. Tem gorzej dla kubistów, je- 
żeli w tym nawiasowym dodatku dojrzy ktoś 
stanowczy wyrok. 

bok kubistów, widzimy w salonie moc 
płócien o tendencyach przeważnie dekoracyjnych 
odznaczających się naogół dążnościami do syn- 
tetycznego, częścią tylko ogólnikowego ujęcia te- 
matu. | 

Większość artystów znużona i —— nareszcie 
—- znudzona podpatrywaniem natury, stara się 
mówić o niej w sposób jak najbardziej lakoni- 
czny. 

Ograniczają się więc niektórzy do pobie- 
żnych szkiców, inni świadomie wybierają jedynie 


mości -— odbywają się obecnie w całej Salo gotować fabułę. Fabuła może być aaa. MCZ CIA 


z dnia 8. listopada 1912. 
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z kroniki, czy opowiadania, czy nawet z fanta- 
zyi autora, ta wszyst:o jedno; ważniejsze, jak 
sobie autor poczyna z fabulą 

Znać tu łamanie się i walkę twórczą; au- 
tor dziełu sprostać nie mógł, a to budzi przy- 
krość w czyteln.ku. 

Nie wiem, czy „Dzwonnik“ zyskałby na 
wartości, gdyby mu teatr dodał blasku i życia 
za pomocą aparatu dekoracyjnego i reżysarskie- 
go. Moze w takim razie dałoby się wykrzesać 
tę minimalną rozkosz artystyczną, jaką mierne- 
mu dziełu literackiemu daje doskonała oprawa 
sceniczna. Atoli teatry nasze nie kwapią się z 
wystawieniem „Dzwonnika”, a w książce mar- 
twe to wszysto i mało zajmujące, z 


Bolesław Gorczyński „Na tropie trucizny”, 
Romans, Warszawą 1912, Nakład Tow. Akc. 
Wyd. „Świat“. 

Przy czujnej kontroli każdego ruchu odbye 
wa się tu walka miłosna — jak w pajęczej 
siatce. Wszakże tou pająków ona silniejsza, a 
on się jej lęka i rozkosz miłosną płaci często 
życiem, jeśli nie dość ostrożny, a raczej nie 
dość... brutalny. Ciekawa, istotnie zajmująca 
walka. 

Przypemniała mi się przy czytaniu ro» 
mansu Gorczyńskiego. Tu wszystko śledzi się z 


zapartym tchem; wrażenie jest silne, a emocya 
potęguje się jeszcze z tege względu, że walka 
rozgrywa się na dwa fronty. 

| jeszcze jedno: orczyński, to przede- 


wszystkiem autor dramatyczny; ma ogromne po- 
czucie sceny, umie na scenie ustawić figury i 
nadać im ruch, prawdę żywą. Pisząc powieść, 
używa tu tego samego aparatu, oczywiście bez 
kulis ; urąga wszelkim uznanym prawidłom te- 
chniki i czytelnika zmusza, aby stał się widzem. 
Odczuwa się też w opowiadaniu Garczyńskiego 
tę przemożną bezpośredniość, której suggestywny 
czar jest tak silny, że podczas czytania usuwa 
z pod kontroli wszystkie popełnione błędy arty» 
styczne. Tę przewagę autora nad czytelnikiem 
daje forme opowiadania. (iarczyński pisze ten 
romans tak, jakby kreślił swoje własne przeży- 
cia, przyczem od czasu do czasu pokłoni się 
nieznacznie w stronę sędziów, przed których fo- 
rum przytacza akt oskarżenia na kobietę tylko 
po to, żeby z nagromadzonych faktów ukuć dla 
obrony wszystkie te argumenty, mogące ją u" 
wolnić przed odpowiedzialnością za grzechy po- 
Belniotę ay 


najważniejsze cechy, operując tylka kilku zasa- 
dniczemi liniami i kolorami, inni wreszcie sta- 
rają się owe najistotniejsze elementy wiązać ze 
sobą, łączyć i rozmieszczać w obrazie odpowie- 
dnio do z góry powziętego programu kompozy- 
cyjnego. Prace tych ostatnich bardzo już luźno 
związane są z kierunkiem realistycznym. 

Na pierwszy plan wybijają się bardzo pew- 
ne i czytelne stenografie H. Matisse'a i kompo- 
zycye Ottona Friesza, wsparte rozumnie o trady= 
cye Cezanne'a. 

Trudniej nieco zgodzić się na cokolwiek 
sztuczne schematy Van Dongena. 

Natomiast na uznanie zasługują zwięzłe 
pejzaże Vlamincka, prące Marqueta, naznaczone 
kilku nieomylnemi pociągnięciami pędzla oraz 
treściwe a kolorystycznie bogate widoki gór, 
mórz i lasów Maufry. 

Bardziej gadatliwymi są; wrażliwy ną ze- 
stawienie kolorów Puy; F. Jourdain i J. Flandrin, 
obaj dobrzy obserwatorowie, lecz obaj nudni; 
oschły i pedantyczny Valloton; poprawny H. Gue- 
rin i akademicki Desvallićre. 

Giriend bardzo prostymi środkami robi pra- 
wie klasyczne „Trzy Gracye“, Mauzana-Pissaro, 
aj hojnie złoceniami, maluje powabne suł- 
tanki. 

Bardzo ciekawe i więcej niż ciekawe bo 
naprawdę ładne są dwie wielkie dekoracyjne 
kompozycye pani Marval, jednej z najlepszych 
francuskich malarek, która zdobywszy się na bar- 
dzo osobistą formę, „godną już nazwy stylu, u- 
biera w nią jakąś naiwną, jakby bajkową zmy- 
słowość, graniczącą jednak dziwnie z perwer- 
syjnością. 

W dziale rytowniczym zwracają uwagę ko- 
lorowane suchoryty Q. Ouvrć, wśród nich zaś 
nadewszystko portret M. Ravela, znanego kom- 


RON EM oraz portret polskiej śpiewaczki p. D. 
Polacy, jak zwykle zresztą, nie tworzą zwar- 
tej w organiczną całość grupy, lecz samotnie lub 
po kilku łączą się z rozmaitymi kierunkami fran- 
cuskiego malarstwa. 

Najliczniejszą gromadkę stanowią ci artyści, 
którzy na niezaprzeczenię krytyczne przesilenie 
współczesnej sztuki odpowiadają zaniechaniem 
osobistych wysiłków i poszukiwań, a czerpiąc go- 
towe formuły z bogatych studzien prastarych 
epok, modyfikują je nieznacznie zależnie od tem- 
peramentu i od kombinacyi źródeł. Ideowym ich 
przywódcą jest E. Zak, jak zawsze miły, nieska= 
zitelny i nader estetyczny. 

Obok niego St. Rzecki wystawia piękny i 
szlachetny profil kobiecy, (fresk z widocznym 
wpływem wczesnego włoskiego renęsansu) oraz 
kompozycyę „Polowanie Dyany* (wpływ perskie- 
go malarstwa miniaturowego). 

Merkel w bardzo zmienionej postaci przede 
stawia się autoportretem (Zak) i kompozycyami 
am i Ewa“, „Izmael i Hagar" i „Schyłek 
dnia” (Zak. Cranach — włoscy prymitywi). 
Poczesne miejsce w tej grupie należy się 
pani Grossmannowej. 

Portrety Gottlieba z patetycznych stały się 
groteskowymi od czasu, kiedy, po zarzuceniu 
szaro-zielonego tonu, maluje terpentyną koloro- 
waną nikłemi, pomadkowemi barwami, nie licu- 
jącemi z brawurą jego rysunku. 

Gustaw iwozdecki w martwej naturze 
„Zielony Garnek* wywiązuje się ze zwykłą mu 
łatwością i talentem z karkołomnych, umyślnie 
wyszukiwanych trudności kolorystycznych. 

Rena Hassenberg, Borkowski i Pełczyński 
wystawiają pejzaże i martwe natury malowane z 
talentem i smakiem. 

Kamir-Kaufman pokazuje pastelową „Biadą. 


- 
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Jest w tej obronie za dużo literackiej po- 
zy, kabotyństwa, lecz nie brak  Gorczyńskiemu 
rzetelnego odczucia, jak bardzo tragiczną jest 
doła samotnej kobiety, 
chce kochać i łudzić się, że jest kochaną. 


Ale Gorczyński widzi w niej tylko samiczkę | barwny sposób prelegent, 


i mówiąc o tem, uśmiecha 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 8. listopada 1912. 


do zorganizowania karp. Tow. narciarzy. Pierw- 
sze wycieczki w góry napotykały na ogromne 
trudności, zwłaszcza, że uczestnicy ich nie umieli 


która pożąda miłości, | sobie dać z nimi rady. Szereg wesołych przygód 


podczas jednej z takich wycieczek, opisał w 


który wraz z pp. M. 


się smętnie — i z| Dudrykiem i Klemensiewiczem wybrał się był 


tym smutnym uśmiechem składa przy końcu o-|na Doboczankę i na Howerlę. 


brony jeszcze jeden, najgłębszy ukłon w stronę 
prokuratora. 

Zwyciężył. Użył całej forsy zręcznego dya- 
lektyka. 


Nie radzę jednakże próbować tych samych | okolic Sławska. 


sztuczek przy najbliższej sposobności, bo może 
się to już więcej nie udać. 
K. 


| 


Bibliografia. 
Chlebowski Piotr. Pisma. T. III--iV. 


Lisowska Janina. Poezye, Kraków. Skład | 


główny u Juffy'ego we Lwowie 1912. 


Poradnik teatrów i chórów wło-| 


ściańskich. R. V. Nr. 10. za październik. 
Przewodnik oświatowy, paździer- 
nik. 


e . f 
Makarewiczowa Juliuszowa. Wema- 


natoryum. Lwów, nakład autorki, 1912. 


Rozwój narciarstwa, opanowanie tego 
sportu i umiejętne obchodzenie się z nartami 
umożliwiło turystom poznawanie coraz nowych 
terenów, coraz nowych okolic, w szczególności 


Interesujący wykład swój ilustrował dr. Kor- 
dys doskonałemi zdjęciami, rzucanemi za pomo- 
cą skioptikonu na ekran. 


Rekord rotmistrza Zdenka Iśreutzbrucka 
z r. 1899, mianowicie 73 zwycięstw w wyścigach 
konnych w ciągu jednego roku, pobił w tym roku 
por. E. Folis, Galicyanin, który dotąd odniósł w 
bieżącym roku 76 zwycięstw. 

Niemieccy jeźdźcy-panowie od kilku lat 
starają się pobić stworzony przez por. Kreutz- 
brucka rekord nadaremnie, mimo, że w Niem- 
czech ilość biegów dla jeźdźców-panów w ciągu 
jednego roku jest znacznie większa, aniżeli w 
Austro-Węgrzech. Niemiecki rekord dr. Riese'go 


Museion oświatowy. Rok II. Zeszyt | wynosi 68 zwycięstw. 


X. za październik. 


Rydwan, wrzesień 1912. | 


Treter Mieczysław. W sprawie Towarz. 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie. Lwów, na- 
-kład autora. 1912. 

Zabojecka Marya. 
polskiej. Ojcowie. Kraków. 
1912 r. 


Powieść o duszy 
Spółka nakładowa 


ZE SPORTU. | 


O otwarciu Karpat dla sportów zimowych 
mówił wczoraj dr. R. Kordys na licznem ze- 
braniu w kraj. Związku uzdrowisk i zdrojowisk. 
Prelegent przedstawił w krótkości historyę nar- 
ciarstwa w naszym kraju, oraz pierwsze próby 
zdobycia stoków i szczytów Karpat w okolicy 
Jaremcza i Worochty (Howerla, Doboczanka), a 
następnie w okolicy Sławska (Trościan). Pierw- 
sze próby podjęli jeszcze w latach 1896, 1897 
pp. J. Schneider i M. Małaczyński, obecnie dy- 
'rektor szkoły lasowej we Lwowie. Wyszli oni na 
nartach na szczyt Howerii; wogóle okolice Wo- 
rochty zwiedzono wtenczas dokładnie. Następnie 


Wyścigi konne we Lwowie 1913 r. od- 
będą się w dniach 7, 8, 10, 12, 14 i 15 czerw- 
ca. — Ogólna suma nagród 36 biegów, wynosi 
przeszło 62.000 K, z czego ponad 36.000 K 
przypada na nagrody w biegach płaskich, zaś 
26.000 K na nagrody w biegach z płotami i 
steeple-chases. Szczegółowe propozycye zostaną 
ogłoszone w ciągu miesiąca stycznia 1913. 


RRONIKA KRAJOWA, 


Nowy Sącz. 

Wiec polski. Dnia 3 bm. odbył się fw 
sali tutejszego „Sokoła“ Wiec polski w sprawie 
TSL., który zgromadził nader liczną publiczność 
miejscową. Zagaił p. Toepfer, przewodniczącym 
wybrano p. J. Miczyńskiego. Po dłuższych prze- 
mówieniach panów Piechnika i Opatrnego, za“ 
brał głos dr. Marek z Krakowa i w dłuższej, 
jędrnej i pełnej werwy przemowie złożył dekla- 
racyę, iż i partya robotnicza chce pracować w 
TSL., wreszcie wyraził ubolewanie, iż na tak 
ważnern zgromadzeniu nie widzi ani posłów zie- 


przez szereg lat nie robiono nic pod tym wzglę- | mi sądeckiej, ani burmistrza miasta. 


dem, dopiero około 1907 r. rozwinęło się nar- 


Po końcowem przemówieniu dra Flisa u- 


ciarstwo w tej mierze, iż można było SPE PwajcB jednogłośnie wśród oklasków rezolucyę, 


Damę* i dekoracyjną kompozycyę również pa- 
sfełową i również bladą. 

Ernest Ktssling bardzo ładnie stosunkuje się 
do natury. Wrażenia wzrokowe są dlań suroga- 
tem, który przetwarza bardzo pięknie, trzymając 
duży widocznie talent w karbach surowej dy- 
scypliny. Dowodzi tego bardzo poważnie ujęty 
pejzaż, doskonała martwa natura i główka dziew- 
czynki. 

R. Kramstyka portret męski pozbawiony jest 
znamion szczególnych. 


Jedyny między Polakami kubista Markussis 
wystawia suchoryt, który, sądząc z tytułu („Ga- 
by*), jest elaboratem na temat głowy ko- 
biecej. 

Pani Mela Muter (Muttermilch) daje czte- 
ry obrazy, z których dwa portrety Z. Gottlieba i 
R. Hellego, należą do najlepszych jej prac. 

Znany akwaforcista, Jan Rubczak, utrzymu- 
je się zawsze na jednakiej wyżynie. Oprócz 
akwafort wystawia duże akwarele. Bolesław Buj- 
ko z prawdziwem wirtuozostwem włada tym samym 
materyałem, zaś Adam Qrabowski wydobywa 
nim niezwykle silne eiekty kolorystyczne w czte- 
rech pięknych pefzażach. 

Dwie akwaforty St. Ordyńskiej są nowemi 
świadectwami sumiennej, artystycznej pracy. 

W dziale rzeźby, dość słabo obesłanym, E. 
Nadelmann trzema bronzami mówi wprawnie, 
pęprawnie i rozumnie po grecku; St. Sobczak 
daje miniaturowego górala i głowę kobiecą, la- 
'dnie stylizowaną o miękkich a niemniej zdecy- 
dowanych formach, a B. Landau rzeźbionego w 
drzewie „Rapina” i 


+| doskonałe, 


W salach, zajętych przez retrošpektywną 
wystawę portretów z XIX. w., portret kobiecy 
Olgi Boznańskiej chlubnie wytrzymuje  sąsiedz- 
two takich malarzy, jak Cezanne, Corot, Cour- 
bet, Daumier, David, Delacroix, Fantin-Latour, 
Ganguin, Goya, Manet, Puvis de  Ghavannes, 
Renoiz etc. etc. O kobiecym portrecie Zaka, 
mimo jego zalet, nie można tego powiedzieć. 

Tyle reporterskim z konieczności stylem o 
Polakach. 

Nakoniec kilka słów o połączonej z salo- 
nem jesiennym wystawie urządzeń mieszkal- 
nych. 

Współcześni artyści francuscy do niedawna 
traktowali po macoszemu ten dział sztuki stoso- 
wanej, pozostawiając go tapicerom i fabrykan- 
tom mebli z przedmieścia św. Antoniego. 

Dopiero od trzech lat, po otrzymanej od 
Monachijczyków nauce, zabrali się na ostre do 
roboty, rezultaty jej są jednak znikome. 

Za mało mają doświadczenia, za mało zna- 
jomości różnorodnego materyału, a jeszcze mniej 
uszanowania dla jego natury, nie umiejąc , zaś 
przytem pracować systematycznie i planowo, od- 
wodzeni często od poważnej roboty względami 
kupieckimi, nie mogą zdobyć się na wnętrza tak 
jak ich niemieccy i angielscy ko- 
ledzy. 

Znacznie, nieporównanie wyżej pod tym 
względem stały urządzenia mieszkalne, które pu- 
bliczność polska miała sposobność oglądać na 
tegorocznej wystawie architektonicznei w Kra- 
kowie. 


Nr 980. 


domagającą się od wszystkich czynników miaro- 
dajnych energicznych starań w sprawie upaństwo- 
wienia gimnazyum i seminaryum TSL. w Białej 
i gimnazyum TSL. i Macierzy w Orłowej i ape- 
lującą do calego społeczeństwa polskiego, by bez 
różnicy stanów składało choćby najdrobniejsze 
ofiary na pokrycie ćwierćmilionowego deficytu 
TOSA: 

Wieczorek Kościuszkowski. Dnia 
26 z. m. staraniem miejscowego „Sukola” odbył 
się Wieczorek Kościuszkowski z bardzo urozmai- 
conym programem, na który, prócz słowa wstęp- 
nego, wygłoszonego przez dra Opatrnego, zło- 
| żyły się śpiewy „Lutni“, ćwiczenia wolne człon- 
ków „Sokoła“ oraz uczniów i uczenic, 

W tym samym dniu odbyła się też okręgowa 
konferencya szkolna pod przewodnictwem inspe- 
ktora szkolnego p. L. Barbackiego. 

Ze sfercwangelickich. Dnia 3 bm. 
| 


żegnali ewangelicy swego pastora, Jana Fryde- 
ryka Gretzmachera, który po 29 latach pracy 
przy tutejszym zborze przeszedł w stan spoczyn- 
ku. Na posadę pastora ogłoszono już dawniej 
konkurs, w którym wyrażono życzenie, aby przy- 
szły pastor władał językiem polskim, (pastor 
Gretzmacher po polsku nie umiał), co jest rzeczą 
tutaj niezbędną. Temu jednak ópierają się bun- 
dowcy hakatyści i nie chcą słyszeć o pastorze, 
któryby mówił po polsku. Bardzo mile powitali 
Polacy kandydaturę pastora Stubera, rodaka są- 
deckiego, władającego biegle językiem polskim. 

Samobójstwo, czy przypadek. 
Dnia 4 b. m. rzuciła się pod pociąg kolejowy 
47-letnia Wiktorya Piotrowska, żona konduktora 
kolejowego, a powodem miały być niesnaski ro- 
dzinne. Niektórzy utrzymują, iż pociąg przejechał 
ją, gdy chciała udać się na drugą stronę 
kolejowego. 

Składnica towarowa Kółka rol- 
niczego. Dnia 5 bm. odbyło się w sali Rady 
powiatowej walne zgromadzenie członków skła- 
dnicy towarowej Kółka rolniczego w Nowym Są- 
czu, która ma być otwarta w pierwszych dniach 
grudnia. Dokonano wyborów do rady nadzorczej, 
do zarządu i do komisyi kontrolującej, poczem 
odbyło się posiedzenie konstytuujące rady nad- 
zorczej. 


toru 


Przeworsk. 
Wieć polski zwołany przez tutejszy 
Zarząd TSL. odbył się w niedzielę dnia 35 bm. 
w sali „Sokoła“. Przewodniczącym wiecu obra- 
no p. Kopecką. Referat „O potrzebie upaństwo- 
wienia szkół kresowych i stanie finansowym TSL" 
wygłosił z wielką swadą ks. Dybaś, poczem 
przyjęto jednogłośnie rezolucyę, zwracającą się 
do Sejmu, marszałka, namiestnika, prezesa Koła 
polskiego, oraz ministra Długosza, Zalewskiego i 


Zborów. 
Tragiczny koniec zabawy. Dzie- 
sięcioletnia Anna Głowacka, córka włościanina z 
Milna. pow. zborowskiego, pasąc dnia 1 bm. by- 
dło obok tamiejszego jeziorka, poczęła w towa” 


| 
Bilińskiego z prośbą o poczynienie starań u rzą” 
polskich w Białej i Orłowej. Zgromadzenie od- 
było się przy licznym udziale publiczności; dzi- 
mA jawiło się na sali. 
rzystwie dwu innych dziewcząt ślizgać się na 
dziewczęta znalazły się w odległości 40 kroków 
od brzegu, załamał się nagle lód pod niemi i 
utopiła się, dwoje innych dziewcząt uratowano. 
Tel. 1760 
systemów, oraz gazolinowych i M 
aS A benzynowych. , 
dla lamp o wysokiem ciśnieniu 
| o po cenach fabrycznych. 
płatnie gminom i większym 
odbiorcom do próbowania 


du w sprawie upaństwowienia średnich szkół 
wić się tylko należy, dlaczego tak mało osób z 
cienkim lodzie, pokrywającym jeziorko. Gdy 
wszystkie trzy wpadły w wodę. Anna Głowacka 
PIERWSZA GALICYJSKA 
we kwowle, al. Hrála beszezgńskiego 118. 
(Dom własny) 
poleca żarówki gazowe wszelkich § 
Opatentowane naftowe żarówki 
Próbki wysyła się darmo i 2- M 
towaru. 3818 


DZIAŁALNOŚĆ ORGANIZACYJNA 
Ś.P. SZYDŁOWSKIEGO. 


Tragizm łosu zrządził, że w ostatnią nie- 
dzielę, kiedy ś. p. Szydłowski zmagał się ze 
śmiercią, obradowaliśmy w Tyśmienicy — po raz 
pierwszy we własnym, naszym gmachu Towa- 
rzystwa kuśnierzy. Towarzystwo to, zawią- 
zane w roku 1891, dawało słabe tyiko znaki ży- 
cia, aż dopiero założony w 1898 roku „Krajowy 
Związek przemysłowy* zajął się niem i z bie- 
giem czasu wzniósł je na poziom jednego z naj- 
większych przedsiębiorstw przemysłowych w kraju. 

e Towarzystwo posiada dziś pracownię, której 
koszta budowy i urządzenia wynoszą 300 tysięcy 
koron, że otrzymuje zamówienia na dostawy pu- 
bliczne wartości rocznie około 150 tysięcy koron, 
że wypłaca rocznie tytułem robocizny przeszło 
40 tysięcy koron, to zawdzięcza troskliwości i za- 
pobiegliwości zmarłego. 

Ponad te cyfry wyrasta jednak jeszcze 
okoliczność, że odnoszą się one do przedsię- 
biorstwa, którego podstawą była słaba organi- 
zacya rękodzielników i chałupników. 

Ś. p. Szydłowski, zdając sobie sprawę z 
konserwatywnych zapatrywań drobnych wytwór- 
ców, nie narzucał im niczego, lecz przekonywał 
ich powoli a celowo i skutecznie o konieczności 
zrzeszenia się i stosowania metod nowoczesnej 
produkcyi. Z początkowo upornych urabiał sobie 
wiernych i przekonanych współpracowników i ta 
okoliczność była niewątpliwie jednym z warunków 
powodzenia podejmowanych przez niego akcyi. 

A gdy warunki miejscowe ułożyły się po- 
myślnie, rozpoczynało się poszukiwanie środków, 
aby myśl zamienić w czyn, aby na przygotowa- 
nym terenie powołać do życia placówkę rodzi- 
mego przemysłu. Niewątpliwie ofiarność kraju 
była również jednym z warunków powodzenia 
akcyi przez zmarłego podejmowanych, lecz rza- 
dko kto umiał tę ofiarność tak skutecznie pro- 
wokować i do dalszej wydatności zachęcać. Nie- 
jedno z posiedzeń krajowej komisyi przemysłowej 
zdobiły skóry tyśmienickie względnie wyroby in- 
nych pracowni przez zmarłego patronowanych. 

Podnosząc kuśnierstwo we wschodniej czę- 
ści kraju, nie zaniedbał ś. p. Szydłowski pod tym 
względent i zachodniej części, gdyż powołał do 
życia organizacye kuśnierzy także w Starym Są- 
czu i Tyczynie, które wykazują pomyślne wyniki. 
W ostatnich czasach zamierzał zorganizować ku- 
śnierzy w Starym Samborze. 

Niemniej skuteczną była działalność ś. p 
Szydłowskiego w dziedzinie tkactwa. Wila- 
mowice, Komarno, Ludwikówka i Brzeżany to 
placówki, dzięki którym dawne nasze tkadtwo 
domowe odradza się z upadku. Jakkolwiek bę- 
dziemy sądzili o celowości wskrzeszania i popie- 
rania tkactwa domowego, to jednak niepodobna 
odmówić $. p. Szydłowskiemu zasługi, iż stwo- 
rzył licznym rzeszom tkaczów źródło i możność 
zarobkowania. Aby ponadto organizacye tkackie 
w kraju nie szły luzem i wzajemnie ze sobą kon- 
kurowały, powołał zmarły do życia organizacyę 
centralną: Zjednoczenie przemysłu tkackiego, 
które dzisiaj ujęło w wielkiej mierze w ręce zbyt 
wyrobów tkackich, oraz przysporzyło spółkom 
tkackim dostaw publicznych, niedostępnych dla 
poszczególnych drobnych organizacyi. 

Dalszą dziedziną pracy śp. Szydłowskiego 
było koszykarstwo. Na główną uwagę zasłu- 
gują prowadzone przez krajowy Związek przem. pra- 
cownie koszykarskie w Wielowsi oraz Qdowie. 
Celem zabiegów zmarłego pod tym względem 
było zogniskowanie produkcyi koszykarskiej a to 
przez stworzenie wielkiej pracowni koszykarskiej 
w kraju. Aczkolwiek odnośne zabiegi nie zostały 
uwieńczone pożądanymm skutkiem, należy zazna- 
czyć tu zaczątek zrealizowania tego zamiaru a 
mianowicie założenie w Krakowie w roku 1908 
centralnego składu koszykarskiego. 

Łącznie z koszykarstwem a może raczej 
ze względu na powodzenie koszykarstwa, zajmo- 
wał się ś. p. Szydłowski uporządkowaniem ku l- 
tury wikłiny i uzdrowieniem handlu wikliną. 
Panujące pod tym względem w kraju stosunki 
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utrudniały, a często nawet uniemożliwiały naszym 
koszykarzom nabywanie surowce. Sam Związek 
dzierżawił od Wydziału krajowego płantacye 
wikliny w Czernichowie. Z działalności tej odno- 
sili korzyść nie tylko koszykarze lecz i ludność, 
która znajdowała zajęcie przy cięciu i korowaniu 
wikliny. 5 

Powyżej naszkicowana działalność śp. Szy- 
dłowskiego, jako dyrektora krajowego Związku 
przemysłowego miała na celu podniesienie wa- 
runków produkcyi kilku gaięzi drobnego wytwór- 
stwa. O ile Związek nie mógł poprzeć innych 
przemysłów pod tym względem, to ułatwiał 
im zbyt, a to przez utworzenie we Lwowie i 
Krakowie bazarów, które trudniąc się sprzedażą 
wyrobów krajowych, umożliwiają naszym wy- 
twórcom zbywanie towarów wykonywanych na 
zapas. Obrót tych dwóch bazarów dosięga kwoty 
300 tysięcy koron rocznie. 

Wreszcie należałoby podnieść znaczenie 
Związku jako ajencyi handlowej, która zajmowała 
się rozsprzedawaniem różnych drobnych artyku- 
łów przemysłowych. Że ta ajencya spełnia swój 
ce!, może posłużyć za przykład rozpowszechnio- 
ne w kraju używanie warszawskich ołówków 
Majewskiego, które wypierają coraz bardziej po- 
dobne wyroby niemieckie. 

Trudne to zadanie, wtłoczyć w ramy 
artykułu choćby pobieżny pogląd na działalność 
człowieka tak niezmordowanego i niestrudzonego 
jakim był śp. Wenanty Szydłowski. Niejedną za 
to stronę, pełną wdzięcznego uznania, zapełni 
ona w przyszłej historyi uprzemysłowienia na- 
szego kraju. H. EILE. 


Skutki wojny w państwach 
bałkańskich. 


Sytuacya handlowa w Turcyi. 


Galicyjski Instytut eksportowy we Lwowie 
donosi: Podczas gdy wszystkie państwa bałkań- 
skie biorące udział w wojnie, osułosiły morato- 
ryum, turecki rząd do dnia dzisiejszego nie u- 
znał za konieczne uciec się do tego środka. 
Przyczyny tego szukać należy nietylko w szcze- 
gólniejszej odporności Konstantynopola, której 
nie zachwiała długa wojna trypolitańska, lecz w 
odporności tamtejszej produkującej i konsumują- 
cej ludności, a szczególniej świata handlowego. 

We wszystkich innych państwach ma się 
do czynienia z jednolitym żywiołem narodu- 
wym i wobec tego mobilizacya sparaliżowała 
też całe w nich mieszczańskie życie. Tur- 
cyi żyje i pracuje niemała liczba obcych pod- 
danych, których stan wojenny bezpośrednio nie 
objął. Prócz tego mogą się obywatele Turcyi od 
obowiązku służbowego wykupić, a z tego przy- 
wileju skorzystało wielu nawet średnio zamo» 
żnych poddanych tureckich niemahometańskiego 
wyznania. 

Życie ekonomiczne i tu wprawdzie do- 
tknięte zostało stanem wojennym, lecz nie wy- 
wołał on tu takiego zastoju, jak w innych pań- 
stwach. Mimo to — wobec coraz  groźniejszej 
Sytuacyi wojennej — miarodajne czynniki roz- 
ważają jednak, czy nie należałoby ogłosić 
moratory um. 

Zdaje się być rzeczą pewną, że konstanty- 
nopolitańskie banki, które udzielają zazwyczaj 
bardzo ograniczonego kredytu osobistego, oświad- 
czą się przeciwko moratoryum. Takiej sa- 
mej decyzyi należy oczekiwać ze strony wię- 
kszych domów handlowych. Podnoszą one bo- 
wiem, że firmom mniejszym prolonguje się bez 
oficyalnego moratoryum i nikt nie zamierza 
zmuszać dłużnika do konkursu. Ogłoszenie mo- 
ratoryum byłoby zatem bezcelowem, a dałoby 
powód do nadużyć firmom niesol dnym. 

Poważne koła obawiają się również, że mo- 
ratoryum mogłoby w wysokim stopniu zaszko- 
dzić powadze targu w Konstantynopolu, który 
już i w wielu innych niekorzystnych stosunkach 
trzymał się silnie; prócz tego zapasy w skła- 
dach towarowych wyczerpały się już tak dalece, 
że zerwanie dostaw nie byłoby po myśli tamtej- 
szego kupiectwa. Według innych  informacyi 
przedstawia się sytuacya ekonomiczna w Kon- 
stantynopolu jak następuje : 

Wśród złych stosunków, długo przed wybu» 
chem wojny, zachował Konstantynopol imponu- 


Str. 9, 


jący spokój. Nawet giełda nie chwiała się silnief, 
a pierwsza wieść o wojnie wywołała tylko spa. 
dek kursów niektórych papierów lokalnych. 

Wielką odporność okazały banki, nad któ- 
rymi zaciążyło zapotrzebowanie złota. Udający 
się na wojnę Turcy lub zagrożeni wydaleniem z 
granic państwa Grecy, Bułgarzy itd. poczęli po- 
dejmować wkładki, a nawet i uwolnieni od obo» 
wiązku służby wojskowej poddani tureccy usiło- 
wali wkładki swe w instytucyach bankowych 
spieniężyć. 

Run ten skierował się w pierwszym rzędzie 
na „Banque d' Athenes* (narodowy bank Greków), 
którego irecy jednak zupełnie nie oszczędza- 
li. W pierwszym momencie dał się uczuć brak 
pieniądza, któremu zaradzono w ten sposób, że 
banki wzajemnie z pomocą sobie pospieszyiy, 
nim przybyły z Europy znaczniejsze przesyłki 
i pieniędzy. 

Koła handlowe, obyte z tego rodzaju nie- 
spodziankami, zachowały w okresie nawet naj- 
bardziej gorączkowej nerwowości spokojny sąd 
o sytuacyi. Z małymi wyjątkami nie stornowano 
i| zamówień, przeciwnie czyniono dalsze za- 
mówienia, 

O upadłościach nie słychać do 
dnia dzisiejszego nic. Pochodzi to i 
|stąd, że europejskie firmy są w stosunku do 
„swych konstantynopolitańskich klientów już od» 
dawna bardzo względne. 

Finansowy stan rządu tureckiego nie jest 
również niepomyślny. Europejscy dostawcy nic 
jeszcze nie stracili, jakkolwiek pokrycie następu- 
je uciążliwie i ratami, a o nowej pożyczce rzą- 
du, jak na dziś, nic nie słychać. 

W tych stosunkach zaleca się interesentom 
ostrożność ; w czasie wojny lepiej nie dokonywać 
nowych transakcyi; ale utrzymaniu już nawiąs 
zanych stosunków z dawnymi kontrahendami nic 
nie stoi na przeszkodzie. W stosunkach z mniej- 
szemi i słabszemi firmami należy zachować re- 
zerwę i zasięgać nowych informacyi. 


Moratoryum w Bułgaryi. 


Galicyjski Instytut eksportowy otrzymał z 
Bułgaryi informacye, z których wynika, że jest 
rzeczą pewną, iż trzechmiesięczne moratoryum 
w Bułgaryi zostanie wkrótce przedłużone 
na dalsze 3 miesiące. Jest również mo- 
żliwe, że o ile wojna potrwa dłużej, w przedłuże* 
niu tem wogóle nie będzie wymieniony termin, 
wydane zostanie tylko rozporządzenie prawne 
tej treści, że mnożące się zobowiązania muszą 
być spełnione stopniowo. 

Narodowy bank bułgarski wypłaca dotych- 
czas gładko wszelkie faktury za materyały 
wojenne; klientom swym jednak, którzy zło» 
żyli w nim jeszcze przed mobilizacyą wielkie 
depozyty, wypłaca się tylko w kwotach do naj- 
wyżej 500 franków. 

Mimo to ze strony deponentów nie ob- 
jawił się dotychczas żaden ruch, któ- 
ryby mógł się przeobrazić w run; 
wszyscy klienci zgodzili się na to, co los przy- 
niesie. Handel nadal sparaliżowany. Nawet ci 
kupcy, którzy mają wielką gotówkę w bankach 
bułgarskich, nie mogą otrzymać żadnych czeków, 
by pokryć nimi zagraniczne faktury, ponieważ 
przeważnej ilości banków ograniczono kredyt za 
granicą, skutkiem czego nie mogą one wypłacać 
swych dewiz. 

Ruch pocztowy i osobowy za granicą przy- 
wrócono na nowo, pakiety pocztowe oddaje się 
adresatom, nie przyjmuje się jednak żadnego to- 
waru dla transportu za granicę. 


Odezwa Serbii do Galicyi 


w sprawie moratoryum. 


Galicyjski Instytut eksportowy otrzymał z 
Izby handlowej królestwa Serbii w Belgradzie 
pismo następującej treści: 


Belgrad, w październiku 1912. 


„Skupczyna uchwaliła ustawę o ogłoszeniu 
moratoryum, a król raczył ustawę tę sankcyo- 
nować. 

Ustawa ta, w myśl której zawiesza się wy- 
płaty, a która tak długo w mocy trwać będzie, 
aż w kraju :aszym zapanują znowu normalne 
stosunki, nie wynikła z braku kredytu obywateli 
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naszych, lecz została spowodowana tylko obecną |jednak chwilami wytwarzali usposobienie słabe. | ceny fakt ten nie wywrze, ponieważ już poprzed- 
sytuacyą polityczną, a szczególnie stosunkiem |W dniu wczosajszym momentem wzmacniającym | nio kilka fabryk z konwencyi tej wystąpiło i 
cesarstwa tureckiego zarówno do naszych współ-' nastrój na giełdech był także fakt, że sytuacya |sprzedawalo swoja wyroby po odrębnych cenach. 


braci w Turcyi, jakoteż do samego 
Serbii i jest tylko zarządzeniem czasowem. 


królestwa na rynku pieniężnym nieco się poprawiła. 


wa, że Bank angielski już w tym dniu por 


Ojczyzna nasza odpowiedając na mobiliza- | nownie podwyższy swój dyskont, znikła. Instytu- 


cyę Turcyi mobiłizacyą własnej armii, 
obywateli pod sztandar i w ten sposób pozba- 
wiła ich fizycznie możliwości uiszczenia się Z zo- 
bowiązań kredytowych. 

A gdy skutkiem tego nastąpił prawie zupeł- 
ny zastój życia ekonomicznego w naszym kraju, 


zastosowano środek, którym zwykły posługiwać | 


się wszystkie państwa w pzdobnych wypadkach 
— mianowicie ogłoszono mo rato ry um. 

Zważywszy, że obywatele naszego królestwa 
utrzymują stosunki handlowe z Galicyą, Izba 
handlowa królestwa serbskiego ma zaszczyt pro- 
sić uprzejmie o powiadomienie wszystkich firm, 
stojących w stosunkach handlowych z obywate- 
lami naszej ojczyzny, że skoro tylko u nas za- 
panują normalne stosunki wszyscy nasi o- 
bywatele wyrównają zaległości i 
zaspokoją swych kontrahentów w 
zupełności. Ze względu jednak na to, że 
ekonomiczne życie nie podniesie się natychmiast 
do intenzywności normalnego stanu, jest natu- 
ralne, że zobowiązania naszych rodaków nie bę- 
dą mogły być regulowane, ani w kraju, ani też 
za granicą w terminach i sumach, jak to zwykle 
z całą skrupulatnością praktykuje się w świecie 
handlowym. Wobec tego też należałoby szcze- 
gólnie podnieść, że kupcy serbscy, którzy stale 
dokładnie i gładko wypełniali swoje zobowiąza- 
nia, wyrażają nadzieję, że ich kontrahenci okażą 
się względnymi i ułatwią im spłatę w ten spo- 
sób, że zgodzą się na wywiązanie się z zo- 
bowiązań małemi ratami. 

Izba handlowa królestwa serbskiego zwraca 
dalej uwagę, że o ile obce firmy okażą się dla 
serbskich kupców względnemi w tym krytycznym 
czasie, ochronią tem samem w pierwszej linii in- 
teresy własne, nasgępnie także interesy swych 
serbskich przyjaciół. Koła handlowe w Serbii o- 
każą zagranicznym kontrahentom wdzięczność 
swą nietylko przez dalsze utrzymanie i rozsze- 
rzenie stosunków handlowych, lecz przedewszyst- 
kiem przez najskrupulatniejsze wyrównanie swoich 
zaległości kredytowych w przyszłości“. 


Wskazówki dla eksporterów. 


Galicyjski Instytut eksportowy (Lwów, 
zlkademicka 17) donosi nam: Pewna austryacka 
firma, posiadająca w krajach bałkańskich szeroko 
rozgałęzioną sieć filii, jest w stanie, w większej 
części tych miast, w których filie te utrzymuje, 
przechowywać w dobrze urządzonych składach 
wszelki towar oddany do dyspozycyi, lub z in- 
nych przyczyn nie odebrany. Towar ten będzie 
przechowany starannie i ochroniony od szkody, 
o ile pozwolą na to wypadki wojenne, jak n. p. 
bombardowanie i t. p. lnteresentom, chcącym 
porozumieć się z tą firmą udzieli bliższych in- 
fotmacyi Instytut eksportowy. 

Interesentom w eksporcie na Bałkan, 
a w szczególności do Bułgaryi, Rumunii, 
Serbii, Czarnogóry, Grecyi i Tur- 
cyi, udziela się w biurze galicyjskiego Instytutu 
eksportowego (Lwów, Akademicka 17 w godzi- 
nach urzędowych od 9—1 przedpoł. i od 4—7 
popoł.) informacyi o stosunkach handlowych w 
wymienionych państwach. 


Z gieldy. 


Od dwóch dni znów giełdy europejskie wa” 
hają się między nadzieją a obawą co do naj” 
bliższej już przyszłości, i stosownie do tego po- 
ziom kursów zmienia się niemal co kilka godzin. 
O ile „exposé“ hr. Berchtolda, mowa tronowa 
cesarza Franciszka Józefa i wybór Wilsona były 
ontgdaj momentami podniecającymi, o tyle znów 
w dniu wczorajszym pojawiające się co chwila 
wieści o nowych nieporozumieniach między mo- 
carstwami co do kwestyi dardanelskiej i albań- 
skiej oddziaływały na giełdę deprymująco i 
powstrzymywały wszelką silniejszą haussę, Wie- 
ści te szerzyli skwapliwie spekulanci na baissę, 
s chociaż w większej mierze nie dopięli celu, 


powołała | cyi tej powiodło. się wzmocnić 


swoje zasoby 
ztota o blizko 2 miliony funtów proweniencyi 
indyjskiej, a ponieważ równocześnie napłynęły na 
rynek kwoty, wstrzymywane poprzednio dla li- 
kwidacyi, napięcie znacznie osłabło. Podobnie 
ukształtowała się sytuacya na rynku ber- 


łiński m. 


I tam naprężenie w dewizach  złagodniało, 
czeki londyńskie spadły o pół feniga, a ponieważ 
i pod innym względem sytuacya się poprawiła, 
powstała nadzieja, że na razie przynajmniej pod- 
wyższenie dyskonta i tu okaże się zbyteczne. 
Lecz ani”tu, ani w Londynie, ani w Berlinie nikt 
z względną chociaż pewnością przewidzieć nie 
może, co nam przyniesie dzień dzisiejszy, tem- 
bardziej, że i na arenie wojenno-politycznej co- 
raz nowe zjawiają się niespodzianki. 

Ną giełdzie zbożowej w Budapeszcie 
onegdaj i wczoraj ważn ejsze zmiany w sytuacyi 
również nie zaszły. Tendencya była sł:ba, obrót 
stosunkowo nie wielki, ponieważ zarówno w po- 
daży, jak i w popycie objawiała się wielka re- 
zerwa. 

Na giełdzie paryskiej wykreślono z handlu 
i od notowania akcye rosyjskiego Towarzystwa 
naftowego pod firmą „Naphta de Bacou“, ponie- 
waż były one w ostatnim czasie kilkakrotnie 
przedmiotem niesumiennej spekulacyi, która wiele 
osób naraziła na straty. 


Z instytucyi finansowych, 


Gal. Bank hipoteczny ogłasza: Z dniem 
31. października 1912 wynosił stan naszych 4% 
listów hipotecznych K 83,406.800, 4'/a9/, listów 
hipotecznych K 124,825.000, 5%, premiowanych 
listów hipotecznych K 395.600, czyli razem kor. 
208,627.400, stan zaś asygnacyi kasowych kor. 
952.600. 

Kasy oszczędności, a straty na kursach 
walorów. Dyrekcya Związku czeskich kas oszczę- 
dności zwróciła się na mocy powziętej w tych 
dniach uchwały do ministerstwa finansów i spraw 
wewnętrznych z prośbą, ażeby metodę bilanso- 
wania strat na kursach przyznaną kasom, któ- 
rych fundusze rezerwowe wynoszą pięć procent 
sumy wkładek — rozciągnięto na wszystkie 
kasy oszczędności. Wskutek bowiem wstrząśnień 
na giełdzie straty kas na kursach będą w tym 
roku bardzo znaczne, w niektórych nawet tak 
wielkie, iż zrównoważą albo przekroczą całe ich 
zyski. Dyrekcya prosi dalej rząd, ażeby ko mu- 
nalne kasy oszczędności wobec niekorzystnych 
wyników roku bieżącego, zwolnił od obowiązku 
przeznaczenia części zysków na cele publiczne. 

O zmianę metody bilansowania strat na 
kursach starają się obecnie także Czeski Bank 
hipoteczny, oraz niektóre Towarzystwa ubezpie- 
czeń i inne instytucye w Czechach i w innych 
krajach. 


Kartele i związki. 


Karte! fabryk cementu. Rokowania kar- 
telu cementowego z fabrykami, które powstały 
poza jego obrębem, mianowicie w Górcei 
Witkowicach, wydały ten skutek, że fabry- 
ki te zobowiązały się przystąpić do kartelu w 
ciągu roku 1913. 

Ponieważ kartel fabryk cementowych za- 
warty został wogóle tylko do końca roku 1913, 
rozpoczną się już w pierwszych miesiącach tego r. 
nowe układy celem przedłużenia go. na kilka lat 
następnych. Istnieje przytem obawa, że jeżeli w 
Dalmacyi powstanie projektowana nowa fabryka, 
mogą stąd w kołach południowo  austryackich 
fabryk powstać trudności, które nie pozostaną 
bez wpływu na całą organizacyę. Rok ubiegły 
był dla kartelu bardzo pomyślny, niewiadomo a- 
toli, czy konsumcya roku przyszłego będzie od- 
powiadała znacznie powiększonej produkcyi. Co 
do cen, to uchwalono zatrzymać nadal dotych- 
czasowe bez zmiany. 

Konwencya fabryk grubej 


blachy w 
Niemczech rozwiązała się zupełnie. 


Wpływu na 


Obe- 


| 
|Z PRZEMYSŁU SPIRYTUSOWEGO. 


Walne zebranie Związku gorzelń rolniczych. 


W dniu 4 bm. odbyło się w sali Instytutu 
technologicznego Izby handlowej i przemysłowej 
we Lwowie doroczne Walne zebranie Związku 
przedsiębiorców gorzelń rolniczych we Lwowie. 
Obradom przewodniczył prezes organizacyi dr. 
Stanisław hr. Mycielski z Borynicz, które zagaił 
dłuższem przemówieniem, bardzo fachowo opra- 
cowanem, w którem przedstawił tok interesów i 
wydarzenia, zaszłe w ciągu ostatniego roku ad- 
ministracyjnego. Licznemi datami statystycznemi 
udowodnił mowca znaczny wzrost stowa- 
rzyszenia i jego ajend. Następnie podał do 
wiadomości zebrania, że kontrakt z rafinerami, 
zawarty w roku ubiegłym, uległ bardzo 
znacznym zmianom na korzyść pro- 
ducentów. Zaznaczył także, że dzięki bardzo 
lojalnemu i życzliwemu stanowisku dyrektora fi- 
lii Zakładu kredytowego dra Steczkowskiego — 
członkowie Związku korzystają, mimo bardzo 
trudnych warunków na targu pieniężnym w Mo- 
narchii, z obfitego i taniego kredytu 
towarowego. 

Tego samego dnia po południu odbyło się 
z inicyatywy komitetu c. k. gal. Tow. gosp. we 
Lwowie pod przewodnictwem Pawła ks. Sapiehy 
ogólne zebranie producentów spi- 
rytusu, celem naradzenia się nad zajęciem po- 
stawy wobec bardzo nieżyczliwej tendencyi wię- 
kszości członków parlamentu, a w szczególności 
przeciw znanej rezolucyi p. Rennera i towarzyszy 
przeciwko bonifikacyom, która godzi w najży- 
wotniejsze interesy tej gałęzi przemysłu. Gdyby 
miarodajne czynniki postulaty tych panów w czyn 


wprowadziły, nastąpiłaby niechybnie ruina 
rolniczego przemysłu gorzelnia 
Inego. 


Po referacie p. Karola Kruzensterna, uchwa- 
liło zebranie wysłać w stosownej chwili liczną 
deputacyę do Wiednia, złożoną z przedstawicieli 
ogólnego zgromadzenia producentów obu Towa- 
rzystw gospodarczych we Lwowie i Krakowie 
oraz reprezentantów Związku spirytusowego we 
Lwowie. Deputacya ta będzie miała za zadanie 
przedstawić życzenia i postulaty producentów 
spirytusu i wyświetlić wiele fałszywych zapatry- 
wań na sprawy, z tym przemysłem związane. 

Zebranie przeprowadziło obszerną’ dyskusyę 
nad sprawozdaniem dyrekcyi i po udzieleniu 
wyczerpujących wyjaśnień przez Dyrekcyę na in- 
terpelacye poszczególnych mowców, przyjęło to 
sprawozdanie do wiadomości i zatwierdzając 
zamknięcie rachunków udzieliło całemu Zarzą- 
dowi Związku absolutoryum. — Na wniosek hr. 
Janusza Tyszkiewicza z Weryni wyrażono uzna- 
nie Radzie nadzorczej i dyrekcyi za wzorowe 
prowadzenie interesów. — Następnie dokonane 
wyboru członków Rady nadzorczej, w miejsco 
corocznie ustępujących. 

ogólnej dyskusyi poruszano wiele ży- 
wotnych kwestyi, obchodzących producentów 
spirytusu, między innemi także sprawę sub- 
wencyońowania włościańskich spół- 
kowych gorzelń rolniczych. 

W końcu upoważniono jednogłośnie Prezy- 
dyum Związku do przesłania wyrazów wdzię- 
czności ministrowi skarbu JE. Wacławowi Zale= 
skiemu z powodu nadzwyczaj życzliwego trakto" 
wania spraw naszego gorzelnictwa. 


OGŁOSZENIA. 
f PIERWSZA KRAJOWA p 


FABRYKA LUSTER SZLIFIERNIA SZYB $ 


Józef Friedländer 


e« BIURO: SZPITALNA 8. « « 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 124. 


Telefon Nr. 299, == 


Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i luster. 553 


Nr. 980 


TANIEGO 


gi 6 pokoi zpn. System 
kurytarzowy, bardzo sto- 
sowne na mieszkania i biura. 

bszerne skiepy z maga- 

zynami i'porialami. Cen- 
tralne ogrzewanie. Winda. 
Wszystko nowe i eleganckie, 
w centrum miasto ulica 
Ważowa lla do wyra- 
jęcia. 5621 
pva lub trzy pokoje, odpo- 

wiednie na biuro, zaraz 
Plac Berner- 
5631 


do wynajęcia. 
dyński 1. 10, I. piętro. 


omieszkanie 6 lub 8 po- 

koi z kuchnią, łazien<a, 
centralnem ogrzewaniem, u- 
ządzona z komiortem, także 
2 pokoje osobno do wynaję- 
cia przy ui. Fredry 4, l. p. 
9 sklepy frontowe do wyna- 
© jęci» uł. Fredry 4. 5047 


abłonowskich 36 mieszka- 
J nia po 2 i 3 pokoi, kuchr. e, 
łazienki od 15. listopada do 
wynajęcia. 5648 
wa (2) pokoie I. piętro 
z opałem i elektrycznem 
oświetleniem zaraz do wyna- 
jęcia przy ul. Małeckiego 1. 7 
{boczna Zimorowicza). 5652 


Bo wynajęcia: 


a) zaraz przy ulicy Koper- 
nika 11 na mezaninie i na 


koje z powyższemi przyna 


leżnościami. 3891 jg 


Fesaty I prace 
Emerytowany 


podatkowiec w młodym wie- ih 


ku poszukuje posady buchal- 
tera, 


biorstw fabrycznych i kamie- 
niołomów. 


Ludwika. 5654 
dwokat Dr. Mittelman Ñ 
w Złoczowie, poszukuje 


rutynowanego koncypienta. 


magazyniera, kasyera, fi 
lub jako zarządca przedsię-jf 


Listy pod „Zdol-ijł 
ny“, biuro Buchstaba, Karolafą 


Przepisywanie 
i Szkoła pisania 


Unia, 


na maszynie, Akademicka 21. 
5551 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów żęlaznych i siatek 


rek [róręckIEGO 


w Podgórza pod Rrakewem 


trzyma zawsze na skladzie 
(160.000 mb. siatek ślima- 
ikowych i w egniu cynko- 
wanych na 14 i 1:50 m. wys. 
oraz drut gładki, pocynko* 
wany, taśmowy i kolczasty 
w każdej-ilości do  natych* 
miastowej odsprzedaży po 
najprzystępniejszych ce- 
nach. Cenniki na żądanie 
darmo i opłatnie. Zastępstwa 


nikomu nie daję. Zgłoszenia || 


wprost do fabryki. Adres li- 
stów i telegr.: Józef Górecki, 
Podsórze-Kraków. 
3538 


-a 
Rzadka okazya. 
Dnheltówki, k!ucz między kur- 
kami, ozdobnie grawirowane, 
tylko po K 38-— Duheltówki, 
Pieperówki K 66.— Rewolwery 
od K 5—. Prosnekty darma. 
Steln, alad broni w Żółkwi. 


332758 


Zajęcia 


gentny, solidny i pracowity, 


z nieukończonemi z powodu 


ubóstwa studyami prawnicze- 


Dh 


trolora w dobrach, 


w interesach iip. Możs daćj 


zabezpieczenie w postaci po- 
Łaskawejj 
Wolski, Lwów. 


licy asekuracyjnej. 
zgłoszenia: 
Lelewela 5, parter. 


| Kupno | sprzedaź Ji 


NIEZAWODNA 


nawet na zastarzałe nagniotki B 
w aptece Eustachego Sokal-4 
skiego w Kętach. Słoik 60 h.i 
Opłata poczt. 15 hal, za za-|fg 


liczką o 20 bal. drożej. 3773 


poszukuje mło- 
dy człowiek, Po- {f 
lak, z dobrej rodziny, inteli-|f4 


Za,mie chętnie posadę 
sekretarza prywatnego, kon-$4 
zastępcyigą 


© 


, 


f 


g 
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DROBNE OGŁOSZENIA === | 


po 6 halerzy za wyraz, wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójne. Najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 
Należytość za drobne ogłoszenia można nadsyłać w znaczkach pocztowych. 


Wolne mieszkania | Doniesienia roznaliy | p: 


Z-letnia gwarancy: 


OLLA 


Jest dov:ednie najlepsz: 
nygieniczn3 ie nalepia. 


niemieckiej 


tynowana nauczycielka 


2, parter prawy. 


Wszędzie do nabycia. 


Cónniki darmo. d 


a 
petycyi u uczenic 


100 do Admin. 
czornej*. 


| 10 cią 


wę L 


2646 


dać R 


poleca 


Kaska | ryehewanie 


Danena z maturą lice- MEN. RPA OŚ 
alną podejmie się kore- z 

niższych panienki I dzieci 
las [iceainych lub wydziało-lod 6 lat począwszy, izr., przyj- 
wych. Zgłoszenia pod M. M.jmie na pensyę Griinhautowa, 


„Gazety Wie-|Lwów, Leona Sapiehy Bo- 
5578 


1 


następne 3 ciągnienia. 
śnień rocznie I9 į 


Wyuczyć 


zyka niemieckiego, 


jLwów, ul. 
Telefon 79/VIIL. 


3930|czna 1. 


STY 


isto 


h = 


ada 


ESFI 


p 


1 kwit prem. 3-prc. losu Zakładu Gł. wygrane 

kred. ziem. l. em. K 90.930 
1 kwit prem. 4-prc. losu węg. hip.| K 70.000 
1 los włoski czerwonego krzyża tes. 30.000 
1 „ węg. 4 | 20.000 
1 „ Bazylika 39.000 
1 ,, serbski tytoniowy fca 300.000 
1 „ Josziw K 30.000 


Razem 7 losów. Cena K 340, w 34 ratach, mies. $ 
po K 10. Prawo gry natychmiast. Gazeta i czeki § 
darmo. Gdy kursa iosów są obecnie bardzo tanie, k 
nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną lokacyą. $ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
Rohatyn i 


wowi 


Syk 


e, ul. stuska 8. 


mm 


bukiety, wiązanki i t. p. 


vw bogatym WY 2DOFBE 


Wiejska pracownia Kwiatów 
sztucznych im. Maryi Kono- 
pnickiei w Dawidowie 0 LWS. 


Zamówienia przyjmuje biuro 


mocy enys 


Lwów, ul. Pańska II. 
CENY NIZKIE. 


CENY NIZKIE. 


STENOGRAFII 


oraz konwers a- 
cyi niemieckiej 
wyucza szybko i dokladnie ru- 


Lwowie, ul. Chmielowskiego 
5244 


ładnie pisać 
w 14lekcyach 
oraz niemieckiej stenografii 
w 20 godzinach — jakoteż ję- 
francu- 
skiego i angielskiego w 6-ciu 
miesiącach podejmuje się pod 
gwarancyą S. NUSSDORF, 
Jagiellońska 15, 
3013 


Ulam 


we 9 
x) 


p 


PERNIKAJ8 
LOZKA, W7RONUJE ARTYSTYCIAIE 
E HA RYZ KLISZE DRUKARSKIE 
CER SMA WSZELKIEGO RODLAJU 
RE kaia CLA HLUSTRAGMI KAZEN 
PRA DZIENNIKÓW CZASOPISM 
RNONSÓW CENNIKÓW 


UZ CZCIĄ iTo. à 
FOTOCYNKOGRAFIA JR 
AUTOTYPIA & Ani 
FOTOLITOGRAFIA Z 
ŚWIATŁODRUK 


r» 
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UAD 


PROF. Dr. M. COLLINS. 


ACZBQIESRY porőd. 


Przepisy zachowamia się podczas ciąży celem uni- 
knięcia bolu i niebezpieczeństw przy rozwiązaniu, z 
dodatkiem 


O ZABIEGACH PRZECIW ZAPŁODNIENIU 


w polskiem opracowaniu przez Dra J. D. Cena K 2—, 
z przesyłką poleconą K 235, za zaliczką K 2:60. — 


Adresować: Księgarnia Akademicka 
we Lwowie uł. Akademicka I. 22. 3794 


RTU ' 
sh 
PER DA 
Lr 


p Stow. z ogr. poręką w sądzie zarejestrowane 
jj] w Stanisławowie 
UDZIELA POŻYCZKI NA WEKSLE, 
SKRYPTA I ZAPISY KAUCYJNE. — 
PRZYJMUJE WKŁADKI OSZCZĘDNO: 
ŚCI, OPROCENT OWUJĄC NA 4'/s DO 
5'Ja W STOSUNKU ROCZNYM. : : :: 


PODATEK RENTOWY OPŁACA Z WŁA- 
SNYCH FUNDUSZÓW, 


i SZAYNOK ją 
i Fabryka maszyn : 


core WwW RZESZOWIE ==" 


speryalno ść WBEEMENY WANE., N 
ERANLA] 


specyaino ść 
ae 
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DA an i p 


najlepsze źródło gotowej pościeli swiezo sterzai || homil BĘ Sensacva 1912 ER 
W poszwach z silnego, gęstego nan” D. R. G. M. Nr. 526.68; 
DA aia "em. "waż a 0 odine Woworaryno dawina nnwieerowania - 
ZA każda 802460 cm., naptikiane nowem, s NOWOrOCZNE dowie DOWIESZ Kania ” ! 
u 9 półpuchowe K 20—, puchowe K 24—, || wanie jest szlagierem pelnym senzacyi i humoru, Ka- 


| sam piernat K 10—, K 12—,K14—|| sda choćb TATE? i 
»y . „ak è d, y najmniejsza przesyłka, jest dobrze sorto- 
i K 16 K sama poduszka K 3—, K wana, każda karta w kopercie. ri Tylko my mamy 


5:50 i ir E a a A Pas wyłączną sprzedaż, zastępcy wszędzie poszukiwani. 
K 1750 i K 21-—, do sego H oryginalnych kart za uprz. nadesłaniem K 075 


| 

4 Ę . : e s | 
A miękkiem i zrwałem pierzem K 16'—, w niespotykanych dotąd rodzajach. Każde powinszo* I | 
li 


poduszka 9070 cm. K 4'50, » » m ” Dra 

-J K 520 iK 530, 5 kg. szare- | „90 o”? » : . i 

I: 4 aG GR AA T A M Za powziątkiem o 40 h. drożej. — Znaczki pocztowe 
CER gy X 37'—, 5 kg. pierza nowego, wszystkich krajów przyjmujemy jako gotówkę. 


dobrego, białego, czystego K 24—, Śnieżnobiałe K 50, | Habighorst & Co Bochum w W. Skrytka pocztowa 
lepsze K 36—. Najlepsza dworska skubanka K 45:—, 5 kg, Mogo ana anmi W o 1 Ldlawo: 
nieskubanego pierza (dartego) z żywych gęsi K 25m i| NN nnn 
K 50—. Biały puch, długi K 5—, lepszy K 6'—, najlep- 
szy piersiowy K 6'50 za pół kg. szary puch pół kg. K 2:50 


K 5'—, Wysyłka franko braniem. Wymian: i 
oni za AE porta, ZYGMUNT LEDERER, Jaco: 3 RANTOR WYMIAN 


PER PELE 


Ep] Pak aeh 
TEER aN 


witz a. Angel Nr. 107 obok Klattau, Czechy. ` 3841 i ] 7 i o Ją b 
Ko ER Powszechnego banka Depozylowego | ROZ 
tn ć Filii we Lwowie, ul. Kościuszki 6 É 5: y. ; 
Pu j Kapitał akcyjny K 33,000.000 | LWÓW” OSSOLIŃSKICH 8", 
l EEEE TE RGR EA 


poleca 2271 Ü 
jako pewną i korzystną lokacyę kapita- | 
łów w papierach krajowych, a mianowicie: 


40, listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 


Trzy osła bieniu 
CZYNNOŚCI SERCA 
WEURASTENI AAN 


Już otwarte! 
Początek o 9-tej wieczór. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Sokołowskie- 


j$ 4h n „ Banku krajowego l go, wieczorem przy kasie. 
4!/ą JA » r " » | — - — 
41/40, „ hipoteczne Banku hipotecznego h h KINOTEATR ARTYSTYCZNY 
di lo p 3 h, P - 8 - HELIOS == ul. Grodecka 2. 
Papiery te, kupuje i sprzedaje $ | Przedstawienia miejska ch godz A do 10-tej. Cęny 
najkorzystniej. 


DZISIEJSZY PROGRAM: 
1. Niewyjaśniona tajemnica. Farsa. 2. Dziennik Gaumont. 
Najnowsze aktualności. 3. Skutki roztargnienia. Komedya. 
4. Wdzięczny karp. Flumoreska pięknie kolorowana. 5. Sko- 
rupiaki morskie. Obraz przyrodniczy. 6. Na włosku. 
Sensacyjny dramat w 2 aktach ze słynną p. Porten w głó- 


Sprzedaje łosy na dogodne spłaty w ra- 
chunku bieżącym po Kursach dziennych 4 
bez podwyższenia ceny. | 
JWSZELCOTE CZY CHOTRĘ We -ak 


| Y Ç «4 Żurnal sezonowy z polskim NOE 00 
twe wszystkich z z ; BSSR, A GIR i 
i AaS z rŁNztÓy A opisem mód na jesień i zimę ASINO de PARIS 

z ry 1% r zawierający około 1000 modeli, poleca A p p EA Sat E TĘ 
` o : ł Š Wielkomiejsk am familijny od 1. ^ 
Główny Skład na Galicyę i Bukowinę JB "„FAVORIT" wł. Józef Landau, Lwów, Czarnieckiego 4. i dd o dia ilijny 340] 
PIOTR MIKOLASCH i SKA = $ Cena we Lwowie: p 3 a Rui K. 40 h. lub tę J. Borowska, polska pieśniarka w nowym repertuarze. —- 
= DROGUERYA WE LWOWIE 5 i j g Lafayette lumineuses plastiques. — H, Sacher, komik. -— 

= Walerya Balicka, rosyjska śpiewaczka. — Dolorosa, su- 

bretka. — Siostry Carnot, tancerki. — Lafyetto, polski hu- 

morysta. — Ellen Angelo, duńska subretka. — Duet Man- 


golina. — La Bayette, francuska tancerka. — H. Werner, 
humorysta. — Margo, śpiewaczka, oraz występ wiele m- 
nych sił artystycznych. 


a ` p 
: j n COLOSSEUM HERMANÓW SiE: 
z z2 SAMOCZYNNĄ ECA mad edk listopada. 
h —— era poż] ADZWYCZAJN o : 
z dai regulacyą Gobert Belling ze swoimi czworonożnymi komikami. — 
. , dają 50 pre. oszczędno= | Barat, fenomenalny ekwilibrysta. — Hampton and Bau- 
a n > “ik man, AAN. pa EE = Mtoi papi operetka 
| EPP TIEA, A - |w 3 akcie Edm. Eysiera. — Les okołowski, zespół 
S w Tarnowie CA ide niej taneczny. — PIĄ Mi śpiewaczka CER zagrzebskiej. — 
- Ę żnai ia- z |Cummin & Seaham. humoryst. akrobaci. — Remarc 
z polecają wełnę drzewną różnej ja turę. 5915 Rilay, pantomina. W niedziele i święta 2 przedstawienia, 
Kości do pakowania czekolady, Jaj, © Wyłaczna sprzedaż | o godz. 4-ej i 8-ej. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze 
H owoców etc., poza tem szponta BIURO p. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 3. 5899 


do beczek po cenach umiarłtowa- 
nych. 3622 | 


A. 1. Wagnera tar romaine! VARIETE BRISTOL 


R kwów, al. życzakowska 9 Występ pierwszorzędnych si! artystycznych. Godziennie 2 ka- 
>> OOOOOOOCOCOCOCOCOCOOOOOCO e o AUM layerad T medyo. Poczatek o godz. B-me! wieczór. 3010 
Franciszek MESURE MQOOZOGOROGOGO B OOGERACOGO QOG pomme z 
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4 M 


Założony w roku 1895 Ń 
j Zakład rymarsko— siodlarski 7 
FRANCISZKA RYLSKIEGO = “ 


w Rzeszowie, ul. Grunwaldzka 44 9 
(| wykonuje wszelkie roboty rymarskie i siodlar- ę 


Pierwsza krajowa fabryka in" 
strumentów muzycznych z po-' 
pędem siły elektr. | 
we Lwowie, ul-Grodecka 2b, 
i Chorążczyzną 2. 


Z łąk i pastwisk 


Wyższe zbiory większe dochody 


Poleca się skie po cenach przystępnych. 3603 
wyroby zna- EE EEE" IT - ETT 
komitej do- É ii TEYA 
broci prz Ą sani PASTOR IETT x TE: 
zakładaniu $ przez obfite nawożenie 40—42 pre. solą potasową. * s 
orkiestr gim- — Kainit stassfurcki zawiera 12°40 — 15 prc. potasu. — : l ; 
nazyalnych, y i 
sokolich itp. 
Cenniki wy- Pa e y 
k y wydają światio równe lampom elektrycznym łu- $ 
syla na żądanie. 2500 kowym. Materyał palny: zwyczajna nafta. Pros- F$ 


Tapicer-DekKorator 


4 
przyjmuje roboty meblowe, b 
tapetowania i dekoracyjne w 


miejscu i z prowincyi. 
Kazimierz HAUSER = = 
R E E E E EEE baz ae 
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pekty i uznania gratis i franco. 3335 © 


AITSON-LIGHT 


sp. z ogr. por. 


Wiedeń Vil., Westbahnstrasse 56. 


Cenniki i broszurki Š ZEF RARRAC M 


darmo i opłatnie. — Lwów, Kościuszki 18. 
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